
Normalizacja stosunków
radziecko-jugosłowiańskich

sprzyja utrwaleniu 
POKOJU W EUROPIE

Wywiad prezesa Rady Ministrów PRL
Józefa Cyrankiewicza

d la  d zie n n ik a  „ P r a w d a ”
MOSKWA PAP. „Prawda" 

i  dnia 11 bm. publikuje wy­
wiad prezesa Rady Mini­
strów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — Józefa Cy­
rankiewicza, udzielony kores 
pondentowi warszawskiemu 
dziennika.

Korespondent „Prawdy“ w 
Warszawie zwrócił się do 
prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej — Józefa Cyrankiewi­
cza z prośbą o udzielenie 
odpowiedzi na szereg pytań 
dotyczących deklaracji rzą­
dów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
i Federalnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii. Poniżej 
podane są pytania korespon­
denta i otrzymane odpo­
wiedzi.

PYTANIE: Jak polska opi 
n ia  publiczna ocenia znacze­
nie rozmów między Związ­
kiem Radzieckim a Jugosła­
wią dla utrwalenia pokoju w 
Europie i na całym świecie?

ODPOWIEDZ: Społeczeń­
stwo polskie przyjęło z peł­
nym zadowoleniem przebieg 
1 wynik rozmów belgradz­
kich.

Polityka Związku Radziec 
kiego wobec Jugosławii w 
ostatnim okresie zmierzała 
wyraźnie do przezwyciężenia 
obciążeń niedawnej przesz­
łości. Społeczeństwo polskie 
z całym zrozumieniem i życz 
liwością odnosiło się do nor 
malizacyjnych posunięć poli­
tyki radzieckiej wobec 
FLRJ.

ZSRR szanując suwerenhość 
■wszystkich krajów w myśl 
zasad leninizmu, nie szczę­
dzi wysiłków, aby usunąć 
wszystkie punkty zapalne w 
stosunkach między państwa­
mi 1 narodami. W wypad­
ku Jugosławii dążenia te na 
wiązują do wspólnych tra­
dycji rewolucyjnych i do 
tradycji wspólnych walk z 
okupantem hitlerowskim.

Napięte stosunki między 
Jugosławią a ZSRR oraz 
krajami demokracji ludowej 
wykorzystywane były skwap 
liwie przez siły reakcji i 
agresji dla rozniecania kon­
fliktów między narodami, 
podsycania nieufności i 
utrudniania konsolidacji sił 
pokojowych na całym świe­
cie.

Dlatego też powitaliśmy z 
zadowoleniem deklarację rzą 
dów ZSRR i FLRJ nie tylko ja 
ko {»ważny wkład do normali 
zacji aktualnych stosunków, 
ale również jako wyraz i ja­
ko otwarcie szerokich moż­
liwości dalszego rozwoju 
wszechstronnych i przyjaz­
nych stosunków z Jugosła­
wią w oparciu o wspólne 
cele, którymi ożywione są 
nasze narody. W tym też kie 
runku rozwijać się będą sto­
sunki między Jugosławią a 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej, dzięki dobrej woli 
zainteresowanych narodów.

PYTANIE: Jaką rolę, Wa­
szym zdaniem, odegra dekla 
racja rządów ZSRR i FLRJ 
dla osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego i pokojowego 
uregulowania nie rozwiąza­
nych problemów?

ODPOWIEDZ: Deklaracja 
rządów ZSRR i FLRJ jest 
poważnym wkładem w dzie­
dzinę pokojowego rozwiązy­
wania zagadnień międzyna­
rodowych. Sprzyja ona roz­
strzyganiu podstawowych za 
gadnień naszych czasów: 
utrwalenia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej, roz­
ładowywania napięcia w sto 
sunkach między państwami.

Deklaracja rządów ZSRR

991

i FLRJ posiada bardzo waż­
kie znaczenie dla dalszego 
rozwoju stosunków między­
narodowych. Jest ona poważ 
nym wkładem w walkę o 
utrwalenie pokoju i prze­
kreślenie wojennych planów 
agresywnych kół w Europie 
i na świecie.

Deklaracja wypowiadając 
się przeciwko tworzeniu blo­
ków, które prowadzą do za-

(Dokończenie na str. 2)

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Przeciwko wojnie 
-ZA POKOJEM
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i W XXIV Międzynarodowych Targach Poznań- I 
|  skich weźmie udział ponad dwustu wystawców z kra 1 
|  jów demokracji ludowej i krajów kapitalistycz- |  
|  nych. 22 tysiące metrów kw. powierzchni w halach 1 
i krytych i 10 tys. metrów kw. na terenie otwartym = 
|  pozwoli wystawcom na właściwe rozmieszczenie eks- = 
§ ponatów. §
|  Na zdjęciu: Wyładunek eksponatów nadesłanych |  
|  na targi. CAF — Fot. Pieńkowski |
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Nawiązaale stosunków 
między ZSRR a NRF 
odpowiada in te re so m  

w szystkich Niemców
O dpow iejiź Otto G rotew ohia

na pytanie  przedstaw iciela egencji ADN
że rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej usilnie 
dąży do rozwiązania podsta 
wowego zadania narodu nie 
mieckiego — do stworzenia 
zjednoczonych, demokratycz­
nych Niemiec. Kieruje się 
on przy tym interesami za  ̂
pewnienia pokoju w Europie.

Rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej zawsze 
uważał, że nawiązanie nor­
malnych stosunków między 
ZSRR a Niemiecką Republi­
ką Federalną odpowiada in­
teresom wszystkich Niem­
ców.

BERLIN PAP. Premier 
NRD Otto Grotewohl 10 bm. 
udzielił odpowiedzi przed­
stawicielowi agencji ADN na 
następujące pytanie: Jakie 
jest stanowisko rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej wobec noty rządu ra 
dzieckiego do rządu Niemiec 
kiej Republiki Federalnej w 
sprawie nawiazania stosun­
ków dyplomatycznych, gos­
podarczych i kulturalnych 
między ZSRR a Niemiecką 
Republiką Federalną?

Odpowiedź: W związku z 
notą rządu radzieckiego do 
rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej pewne dzienniki 
zachodnio-niemieckie usiłują 
różnymi sposobami przedsta 
wić w fałszywym świe­
tle stanowisko rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej w tej sprawie. Wia­
domo jednak powszechnie.

K O M U N I K A T  
Prezydium W R N

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej podaje 
do wiadomości, że w związku ze spisem rolnym G. U. 
S., który będzie przeprowadzany w dniach od 13 do 
18 bm., zostały przesunięte terminy II ogólnej lustra­
cji stonkowej z 15 i 16 bm. na 20 i 21 bm.

W powiatach: Elbląg, Kwidzyn, Malbork, Nowy 
Dwór, Sztum, Puck i na terenie miast: Gdańsk, Gdy­
nia, Sopot, Elbląg, gdzie zgodnie z zarządzeniem Pre­
zydium Woj. Rady Narodowej lustracja miała się od­
być dnia 15. VI. br., odbędzie się ona w dniu 29. VI. 
(w poniedziałek), a w powiatach: Kartuzy, Kościerzy­
na, Tczew, Lębork, Wejherowo, Starogard, Pruszc3 
Gdański i na terenie miasta Tczew, gdzie lustracja 
miała się odbyć dnia 16. VI. br., odbędzie się ona w 
dniu 21. VI. (we wtorek).

Rząd N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, k tó ry  za poś­
red n ic tw em  am basad o ra  ZSRR 
w B erlin ie  p o in fo rm ow any  zo- 
sta i o nocie rząd u  radzieckiego 
do rząd u  N iem ieck ie j R epublik i 
F ed era ln e j, zdecydow anie po­
p ie ra  ten  k ro k  rządu  radziec­
kiego. N iem iecka R ep u b lik a  D e­
m o k ra ty czn a  z zadow oleniem  
p rzy ję ła  do w iadom ości, że opi­
n ia  pub liczna i p a rtie  po litycz­
ne N iem iec zachodnich  w ypo­
w iedziały  się za p rzy jęc iem  pro 
pozycji Zw iązku R adzieckiego 
w sp raw ie  n o rm alizacji sto sun­
ków z R epub liką  F edera lną .

Rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej wychodzi 
z założenia, że nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych, 
gospodarczych i kultural­
nych między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Re­
publiką Federalną przyczyni 
sę  nie tylko do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, 
cc, jest ważne dla zapewnie­
nia pokoju w Europie, lecz 
również do porozumienia 
między Niemcami, bez któ­
rego nie może być rozwiąza­
na sprawa utworzenia zjed­
noczonych, wolnych, demo­
kratycznych Niemiec,

rozszerzenego
Prezydium P K 9 P
w sprawie omówienia i oceny
• Kampanii zbierania podpisów 

pod Apo«em Wiedeńskim
• przygotowań do Światowego 

Zgnmadzenia Sił Pokoju
WARSZAWA' PAP. W Warsaawie odbyło się pod 

przewodnictwem Jarosława Iwaszkiewicza posiedze­
nie rozszerzonego Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Na posiedzeniu dokonano oceny 
ogólnonarodowej kampanii zbierania podpisów pod 
Apelem Wiedeńskiej Sesji Biura Światowej Rady Po­
koju oraz omówiono przebieg przygotowań do Świa­
towego Zgromadzenia Sił Pokoju w Helsinkach. Wy­
brano też delegację polskich obrońców pokoju na 
Zgromadzenie w Helsinkach oraz uchwalono jedno­
myślnie tekst rezolucji, precyzującej stanowisko pol- 
skiegu ruchu obrońców pokoju wobec aktualnych 
wydarzeń międzynarodow ych.

ności przyczyni się do urze­
czywistnienia zadania, jakie 
przyświecało Światowej Ra­
dzie Pokoju, gdy powzięła 
doniosłą inicjatywę zwołania 
zgromadzenia przedstawicie­
li sił pokoju całego świata.

Delegacja polska działać 
będzie w myśl zasady, która 
leży u podstawy polskiej po 
Utyki zagranicznej, że poko­
jowe współistnienie państw 
o różnych systemach spo­
łecznych jest możliwe i od­
powiada interesom wszyst­
kich.

Uchwalona rezolucja przy­
pomina na wstępie, iż naród 
polski jednomyślnie poparł 
żądanie zakazu stosowania 
broni atomowej i zniszcze­
nia istniejących jej zapasów, 
dając w ten sposób raz jesz­
cze świadectwo swej niezłom 
nej woli pokoju i solidarnoś­
ci z obrońcami pokoju wszyst 
kich krajów.

Rezolucja stwierdza, iż 
wyraża się w tym również 
gorące uznanie dla pokojo­
wej polityki naszego rządu 
ludowego, opierającej się 
na zasadzie pokojowego 
współistnienia narodów, a 
która znalazła swój wyraz 
w przystąpieniu naszego kra 
ju do układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wza­
jemnej, zawartego na konfe­
rencji 8 państw w Warsza­
wie.

Podkreślając, iż naród poi 
ski solidaryzuje się ze wszyst

(Dokończenie na str. 2)

Posiedzenie zaga.l Jaro­
sław Iwaszkiewicz. W Hel­
sinkach — stwierdził on — 
spotkają się wybitni przed­
stawiciele 75 krajów, repre­
zentujący różne środowiska 
i poglądy, by dokonać szcze­
rej wymiany zdań i dojść do 
porozumienia w sprawie 
środków, wiodących do od­
prężenia sytuacji międzyna­
rodowej. Wydarzenia ostat­
nich lat i miesięcy dowiod­
ły, że opinia jest wielką siłą 
polityczną, zdolną wpłynąć 
na pokojowy rozwój wyda­
rzeń.

Członek Prezydium PKOP 
— poseł Józef Kalinowski 
złożył następnie sprawozda­
nie z przebiegu kampanii 
zbierania podpisów pod Ape 
lem Wiedeńskim. Stwierdził 
on, że 20 milionów podpi­
sów, złożonych pod apelem 
to jesz.cze jedno świadectwo 
tego, że naród nasz jedno­
myślnie solidaryzuje się z 
walką narodów o pokój.

Mówca podkreślił bardzo 
żywy udział najszerszych 
warstw społecznych w 
kampanii przygotowawczej. 
W całym kraju odbyło się 
ponad 90 tysięcy zgroma­
dzeń i zebrań, ponad 500 ty­
sięcy ludzi zabierało głos 
w dyskusjach, wyrażając^ po 
parcie dla sprawy walki o 
pokój. Wiele pięknych przy­
kładów patriotycznej posta­
wy społeczeństwa, podejmo­
wania zobowiązań w dziedzi­
nie produkcji, przytoczyli te 
renowi działacze, jak W. 
Kraśko z Poznania, B. Ros- 
kiewicz z Wrocławia, J. Bu­
jak z Krakowa.

O przygotowaniach do 
Światowego Zgromadzenia 
Sił Pokoju w Helsinkach 
poinformował uczestników 
posiedzenia członek Prezy­
dium PKOP, członek Świa­
towej Rady Pokoju — poseł 
Ostap Dłuski.

Omawiając zadania i zna­
czenie Zgromadzenia w Hel­
sinkach, poseł Dłuski pod­
kreślił, że delegacja polska 
przybędzie do Helsinek oży­
wiona pragnieniem szczerej 
współpracy ze wszystkimi 
przedstawicielami sił poko­
ra i z. tymi, którzy dotych­
czas nie współdziałali ze 
Światowa Radą Pokoju, De­
legacja polska dążyć będz’9 
do znalezienia wspólnej plat­
formy działania w imię idei 
pokojowego rozwiązania spor 
nych zagadnień międzynaro­
dowych droga rokowań i w 
celu przekreślenia planów 
pewnych kół agresywnych, 
którym zależy na podsyca­
niu ogólnego napięcia.

W ten sposób delegacja 
polska w miarą swych mcż-

Uwłaszczenie i uregulowanie
nie uporządkowanych spraw

w ł a s n o ś c i  z i e m i
z reformy rolnej

i osadnictwa
Omówienie dekretu Redy Państwa

WARSZAWA PAP. W uchwale o zadaniach roz­
woju rolnictwa w latach 1954—1955 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolnej 
II Zjazd PZPR wskazał m. in. na konieczność upo­
rządkowania spraw własności ziemi tych chłopów, 
którzy — gospodarując na ziemi państwowej — nie 
mieli jeszcze tych spraw całkowicie uregulowanych.

Realizując uchwałę partii, ny został 
przyspieszono przede wszyst Ustaw PRL 
kim wydawanie aktów włas 107.

w
nr

Dzienniku 
18 — poz.

ności na ziemię, jaką chiopi 
otrzymali z reformy rolnej i 
z osadnictwa. W roku 1954 
i w roku bież. wydano po­
nad 230 tys. aktów własnoś­
ci, _ czyli niemal wszystkim, 
którzy nie otrzymali ich w 
latach poprzednich. Dzięki 
temu ogólna liczba rolników, 
którzy od 1944 do połowy 
bież. roku uzyskali pełne pra 
wo własności na ziemię z 
reformy rolnej i z osadni­
ctwa, wynosi obecnie ponad 
milion.

Pozostała jednak poważna 
liczba chłopów, posiadają­
cych we władaniu grunty 
państwowe, których prawny 
stan własności nie został do­
tychczas .uregulowany. Nie 
były również uregulowane 
sprawy rozliczenia repatrian 
tów i uwłaszczenia długolet­
nich dzierżawców ziemi pań 
stwowej.

Aby zrealizować te zalece 
nia partii, • Rada Państwa 
uchwaliła dekret o uwłasz­
czeniu i uregulowaniu in­
nych spraw własności ziemi 
z reformy rolnej i osadni­
ctwa. Tekst dekretu ogłoszo

Główne postanowienia te­
go dekretu przewidują: 
uwłaszczenie dzierżawców i 
innych użytkowników grun­
tów państwowych oraz zwoi 
nienie repatriantów od obo­
wiązku rozliczania się z gos 
podarstw, które otrzymali w 
zamian za nieruchomości po 
zostawione za granicą.

Wykonanie postanowień de 
krętu będzie miało ogromne 
znaczenie dla naszej wsi. 
Jak się oblicza, skorzysta bo 
wiem z niego blisko 500 tys. 
rodzin chłopskich.

Stwarzając podstawę do 
uporządkowania nie uregu­
lowanych dotychczas spraw 
chłopskiej własności ziemi, 
wydany dekret przyczyni się 
niewątpliwie do umocnienia 
u chłopów poczucia własnoć 
ci ziemi, na której gospoda­
rują indywidualnie bądź ze­
społowo.

Aby w pełni ocenić korzyś 
pi, jakie przyniesie chłopom 
wprowadzenie w życie dekre 
tu Rady Państwa, wystarczy 
choćby pokrótce zapoznać 
się z poszczególnymi jego 
postanowieniami.

N.A.Bufganin
otrzymał tytuł
Bohatera Pracy 
Socjalistycznej
MOSKWA PAP. Agen. 

cja TASS ogłosiła nastę­
pujący dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR:

W związku z 60 roczni­
cą urodzin przewodniczą­
cego Rady Ministrów 
ZSRR towarzysza N. A. 
Bułganina i w uznaniu 
jego wybitnych zasług 
wobec partii komumstycz 
nej i narodu radzieckiego 
nadaje się towarzyszowi 
Nikołajowi Aleksandrowi 
czowi Bułganinowi tytuł 
„Bohatera Pracy Socjali­
stycznej" z jednoczesnym 
wręczeniem mu Orderu 
Lenina i złotego meda­
lu „Sierp i Młot“.

Uwłaszczenie dzierżawców
Na podstawie przepisów 

dekretu rolnicy otrzymują 
na własność grunty państwo 
we, które dzierżawią co naj 
mniej przez 3 lata i sami na 
nich gospodarują. Jak się 
oblicza, z tego prawa sko­
rzysta ok. 200 tys. rodzin 
chłopskich, mających w 
dzierżawie grunty państwo­
we. Wydzierżawili je oni od 
Państwowego Funduszu Zie­
mi — po 1 stycznia 1945 r. 
oraz dawniej — od państwa 
bądź też od obszarników, któ 
rzy na podstawie dekretu o 
reformie rolnej zostali wy­
właszczeni.

W celu uregulowania tych 
ważnych spraw, które zna­
lazły wyraz w uchwałach II 
Zjazdu partii Rada Pań­
stwa uchwaliła wszystkim 
dzierżawcom pełne możli­
wości uzyskania dzierża­
wionej ziemi na włas­
ność. Warunki, na jakich od 
bywa się uwłaszczanie, są 
dla nich niezwykle korzyst­
ne. Przy nadawaniu dzierża­
wiona ziemia zostanie osza­
cowana i od ceny szacunko­
wej odejmie się pełną sumę 
czynszu dzierżawnego, jaką 
chłop płacił Państwowemu 
Funduszowi Ziemi, a także 
5 proc. ceny szacunkowej 
gospodarstwa za każdy rek 
dzierżawy przed 1 .stycznia 
1945 r. Tak więc czynsz 
dzierżawny płacony daw­
nym właścicielom i Państw. 
Fund. Ziemi potraktowany 
został jako zwykle raty przy 
kupnie. Dzięki temu pewna 
część dzierżawców będzie 
przy uwłaszczeniu wolna od 
spłat za ziemię.

Nie będą nadawane na

własność jedynie dzierżawie 
ne grunty i budynki z reszto

(Dokończenie na str. 2)

D o r o c m y
spis rolny

WARSZAWA PAP. W po­
niedziałek, 13 bm. rozpoczy­
na się doroczny spis rolny. 
Przeprowadzony on będzie 
w całym kraju na tych sa­
mych zasadach co w latach 
poprzednich, przy zastoso­
waniu takich samych forma 
larzy spisowych.

W dniach od 13 do 18 
czerwca rachmistrze spisowi 
przeprowadzą spis, odwiedzą 
wszystkie indywidualne go­
spodarstwa rolne oraz właś­
cicieli zwierząt gospodar­
czych, nie pos adających zie 
mi — i wypełnią formularze 
na podstawie informacji u- 
dzieionyeh przez chłopów 
lub przez dorosłych człon­
ków ich rodzin.

Sk ład  delegacfi
p o l s k i e j

na Światowe Zgromadzenie
Sił Pokoju w Helsinkach

ANTONI BASIŃ SK I — profe- DOM INIK HORODYNSKI — 
sor chem ii fizycznej re k to r  re d a k to r  nacze lny  tygodnika

poseł na Sejm ,U n iw ersy te tu  im . M. K opernika, 
T oruń ;

PAWEŁ BECK — zasłużony 
górn ik  Polski L udow ej, rębacz 
kopaln i „P stro w sk i“ , S talino- 
gród;

JA N IN A  BRONIEW SKA — li 
te ra tk a , W arszaw a;

LEOPOLD CHROBAK — prze 
w odniczący Z arządu  W ojew ódz­
kiego Zw iązku Młodzieży Pol­
sk ie j, K ielce;

RYSZARD DEPEIŁASINSKI — 
działacz społeczny, se k re ta rz  
PK OP, W arszaw a;

OSTAP DŁUSKI — poseł na 
Sejm , W arszaw a;

EUGENIUSZ EIBISCH — a r ­
ty sta  - m alarz, p rofesor A ka­
dem ii Sztuk P lastycznych , W ar 
szaw a;

MARIAN FOLFASINSK1 -  
inżyn ier z H uty  im . L en ina, No 
wa H uta;

STANISŁAW A GAW LIK -  
tk aczk a  z Z ak ładów  im. D zier­
żyńskiego, Łódź;

JERZY GOŁONSKI — lekarz, 
B iałystok;

WŁADYSŁAW GÓRALSKI — 
działacz społeczny, WTarszaw a;

JA N IN A  GROCHOWSKA — 
nauczyc ie lka , p rzew odnicząca 
Z arządu  W ojew ódzkiego Ligi 
K obiet, L ub lin ;

BARBARA HESSE - BUKOW ­
SKA — p ian istk a , la u re a tk a  IV

„Dziś i J u tro “
W arszaw a;

KS. PROF. d r  STANISŁAW  
HUET — w ikariusz  g enera lny  
A rch id iecezji K rakow sk ie j;

LEOPOLD INFELD — p ro fe ­
sor fizyki U niw ersy te tu  W ar­
szaw skiego, członek P rezydium  
P olsk ie j A kadem ii N auk, W ar­
szaw a;

JAROSŁAW  IW ASZKIEW ICZ 
— pisarz , przew odniczący 
PK O P, poseł n a  Sejm , W ar­
szaw a;

EDWARD JANUCHOW SK1 — 
m etalow iec - rac jo n a liza to r z 
Z akładów  im. S ta lina  w Pozna­
n iu , poseł na Sejm ;

W IKTOR KŁOSIE WICZ — 
przew odniczący C en tra ln e j R a­
dy Zw iązków  Zaw odow ych, po 
sel na  Sejm ; W arszaw a;

TADEUSZ KONW ICKI — li­
te ra t, W arszaw a;

ROMAN KORNECKI — pubU 
cysta , W arszaw a;

ANNA KOW ALSKA — lite ra t 
ka. W arszaw a;

ROMAN KOZŁOW SKI — pro 
feso r paleontologii U n iw ersy te­
tu  W arszaw skiego, członek rz e ­
czyw isty Po lsk iej A kadem ii 
N auk, W arszaw a;

WINCENTY KRASKO — dzia 
łącz społeczny, Poznań;

LEON KRUCZKOW SKI — pi 
sarz, prezes Zw-iązku L itera tów

M iędzynarodow ego K onkursu  Polskich , la u re a t M iędzynarodo
Chopinow skiego, W arszaw a;

W stoczni iv Budapeszcie został spuszczony iiu nowoczesny statek „iu i
¿owsze'* przeznaczony dla Polski. Długość jego wynosi 65 m, a szerokość y m. 
Statek może zabrać 600 pasażerów.

Na zdjęciu: statek ¿Mazowsze" w stoczni budapeszteńskiej. Fot. CAF

w ej N agrody  S talinow skiej „Z a 
u trw alan ie  pokoju  m iędzy n a ­
ro d am i“ , W arszaw a;

STANISŁAW  KULCZYŃSKI — 
w icem arszałek  Sejm u, profesor 
U n iw ersy te tu  i P o litechn ik i 
W rocław skie j, członek P re z y ­
d ium  Polsk iej A kadem ii N auk, 
W rocław ;

OSKAR LANGE — profesor 
ekonom ii, re k to r  Szkoły Głów ­
n e j P lanow an ia  1 S ta ty sty k i, 
członek rzeczyw isty  P olskiej 
A kadem ii N auk W arszaw a:

TADEUSZ L EilR  - SPLAW IN 
SKI — profesor filologii sło­
w iańsk iej U n iw ersy te tu  Ja g ie l­
lońskiego, członek rzeczyw isty  
Po lsk iej A kadem ii N auk , K ra­
ków ;

JO ZEF OZGA - MICHALSKI
— w icem arszałek  Sejm u, sek re  
la rz  NKW ZSL, W arszaw a;

ZYGMUNT SKIBNIEW SKI — 
a ic h ite k t, przew odniczący K o­
m ite tu  clla Spraw  U rban istyk i 
i A rch itek tu ry , W arszaw a;

ANDRZEJ SUŁTAN — pro le- 
sor fizyki U niw ersytetu  *Var- 
sr/a 'v sk ieg o , członek - korespou 
dont P olskiej A kadem ii N auk, 
W arszaw a;

JO ZEF URBAN — przew odni 
czący spółdzielni p ro d u k c y jn e j, 
L etn in , w oj. szczecińskie;

ZOFIA WASILKOW SKA — se 
k re ta  rz C en tra lnej Rady z  wiąz 
ków Zawodowych^ poseł na  
Sejm , V* a r  szaw a;

ZOFIA ZA ¿ECHOW SK A — 
th lo p k a  ze wsi B raciejow a, woj. 
rzeszow skie;

JA N  ŻYMELKA — inżyn ier z 
Z akładów  P rzem ysłu  A zotow e­
go w  K ędzierzyn ie, w ojew ódz­
tw o  opolskie .
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PRZEGUB WYBARZEl
MPZY8ARW0WTCIPBASA amerykańska z nieukrywaną złością przy 

jęła, belgradzką deklarację rządów ZSRR i Ju­
gosławii. Dziennik „Chicago Tribune“ stwier­

dza, wręcz, że nie podoba się ona Waszyngtonowi, 
gdyż „jest przeciwna ustalonej polityce amerykań­
skiej".

Takich wydarzeń, które nie podobają się Wa­
szyngtonowi, gdyż są „przeciwne ustalonej polityce 
amerykańskiej“, przybywa z każdym dniem.

NOWE PERSPEKTYWY
¡ 1 0  wydarzeń takich należy niewątpliwie doniosła 
17  propozycja rządu ZSRR skierowana do rządu 

Niemieckiej Republiki Federalnej (Niemcy zachodnie) 
w sprawie nawiązania dyplomatycznych, gospodar­
czych i kulturalnych stosunków pomiędzy obydwoma 
krajami. Do wydarzeń takich należą toczące się w Lon 
dynie rozmowy radziecko - japońskie w sprawie nor­
malizacji stosunków pomiędzy Japonią a Związkiem 

Radzieckim,
Jak wynika z głosów prasy amerykańskiej oraz z 

wypowiedzi waszyngtońskich polityków, wydarzenia 
te mocno, bardzo mocno niepokoją kierowników po­
lityki USA. Niepokoi ich również reakcja opinii pu­
blicznej na te wydarzenia.

Weźmy przykładowo sprawę radzieckiej noty skierowa 
nej do rządu Niemiec zachodnich.Zawarte w niej propozy 
cje wywarły olbrzymie wrażenie na całym świeci» 
i, rzecz naturalna, szczególnie głośnym echem odbiły 
się w Niemczech. Centralny organ SED — „Neues 
Deutschland", wyrażając przekonania olbrzymiej więk 
szóści Niemców, pisze: „Propozycja radziecka daje 
rządowi bońskiemu wielką szansą i realną możliwość 
wkroczenia w swej polityce zagranicznej na drogą, 
która by zapobiegła wtrąceniu Niemiec w nową ka­
tastrofą wojenną. Nikt w Niemczech nie zrozumiałby 
tego, gdyby rząd boński nie skorzystał z te) szansy".

Również reakcja społeczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego, prasy zachodnio - niemieckiej i wielu po­
lityków bońskich świadczy wymownie o ogromnym 
wrażeniu, jakie w Niemczech zachodnich wywarły 
propozycje radzieckie. Wielu deputowanych bońskich 
z miejsca wypowiedziało się za przyjęciem propozycji 
radzieckich. Warto przy tym wskazać, że deputowani, 
o których mowa, reprezentują wszystkie partie za­
chodnio - niemieckie łącznie z partią adenauerowską.

Sposób, w jaki opinia zachodnio - niemiecka przy­
jęła radzieckie propozycje, mocno niepokoi Waszyng­
ton. I tak np. zdenerwowany komentator agencji 
„Associated Press“ stwierdza, że na rząd Adenauera 
od dawna już wywierany jest silny nacisk ze strony 
wszystkich partii politycznych, aby odgrywał on 
bardziej niezależną rolę w sprawach międzynarodo­
wych. Dziennik „New York Times“ podkreślając, że 
„Adenauer nie będzie miał innego wybory poza przy­
jęciem zaproszenia do Moskwy", pisze, że zachodnio- 
niemieckie koła oficjalne przyznają, iż społeczeństwo 
Niemiec zachodnich oczekuje od Adenauera wykorzy­
stania każdej sposobności w celu posunięcia naprzód 
sprawy zjednoczenia Niemiec, i że zignorowanie tych 
uczuć naraziłoby go na klęskę polityczną.

W INTERESIE NASZEGO NARODU
C  POŁECZENSTWO polskie z uznaniem przyjęło 
^  propozycja radzieckie, gdyż odpowiadają one pol­

skiej racji stanu. Składa się na to szereg czynników. 
Wymieńmy parę z nich. W interesie naszego narodu 
leży odprężenie w sytuacji międzynarodowej. Normali­
zacja stosunków pomiędzy Niemcami zachodnimi a 
ZSRR służyłaby temu odprężeniu. W interesie wszyst­
kich narodów, w tej liczbie narodu polskiego, leży 
utworzenie zjednoczonego i pokojowego państwa nie­
mieckiego. Nie ulega wątpliwości, że normalizacja sto 
sunków pomiędzy NRF a ZSRR przyczyniłaby się do 
uniezależnienia się Niemiec zachodnich od USA i si­
łą rzeczy ułatwiłaby pewne zbliżenie pomiędzy obu 
częściami Niemiec. A jedno i drugie sprzyjałoby po­
kojowemu zjednoczeniu Niemiec. W interesie narodu 
polskiego leży zabezpieczenie nienaruszalności granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Niewątpliwie normalizacja 
stosunków z NRF stworzyłaby korzystne warunki dla 
wzmożenia aktywności sił stojących w Niemczech na 
stanowisku nienaruszalności tej granicy.

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA

JEDNYM z celów propozycji radzieckich jest stwo­
rzenie atmosfery jak najbardziej sprzyjającej 

pomyślnemu rozwojowi rozmów szefów rządów czte­
rech mocarstw. Rzecz zrozumiała, że normalizacja sto­
sunków pomiędzy NRF a ZSRR może tylko służyć 
sprawie złagodzenia odprężenia w sytuacji między­
narodowej, a to z kolei stwarza klimat sprzyjający 
wszelkim rokowaniom.

Zgoła inaczej na sprawę tę zapatrują się politycy 
waszyngtońscy, którzy pod naporem rzeczywistościI* zmuszeni byli pozytywnie ustosunkować się do spra­
wy zwołania konferencji szefów rządów czterech mo­
carstw. Przystąpili oni do stwarzania wokół konferen­
cji atmosfery pesymizmu. Jak pisze agencja „Associa­
ted Press“, Dulles „uparcie pomniejsza ewentualne re­
zultaty konferencji“, a z ust niejednego polityka wa­
szyngtońskiego padają słowa niewiary w pozytywne 
wyniki konferencji czterech mocarstw. Cel tej akcji 
jest jasny. Chodzi im o stworzenie atmosfery, ułatwia­
jącej storpedowanie rokowań.

Ale inne jest stanowisko światowej opinii publicz­
nej. Jakże znamienny dla dzisiejszych nastrojów w 
świecie jest artykuł, burżuazyjnego dziennika fran­
cuskiego „Monde“ pt. „Etapy na drodze pokoju“. Za­
stanawiając się nad rozmowami radziecko - jugo­
słowiańskimi, autor artykułu pisze: „Rozmowy ra­
dziecko - -jugosłowiańskie wskazują, drogę, którą po­
winna pójść i Francja, o czym niejedno-krotnie już 
wspominaliśmy... Aby przyjąć przywódców radziec­
kich, Tito nie prosił nikogo o pozwolenie. Czy Fran- 
cja, aby nadać nowy obrót swoim tradycyjnym przy­
jaznym stosunkom z Czechosłowacją i Polską, musi 
się zwracać do kogoś o zezwolenie?“

Z prasy francuskiej przebija coraz częściej coś w 
rodzaju spóźnionego żalu. Żalu, że Francja nie wy­
korzystała w swoim czasie wielkich okazji, jakie sta­
ły przed nią. Okazji odegrania dużej roli na arenie 
międzynarodowej. Roli inicjatora rozmów między rzą­
dami wielkich mocarstw. Niewątpliwie żal ten pogłę­
bia dziś u niejednego polityka francuskiego fakt, że 
znalazły się państwa, które, jak chociażby Indie czy 
nawet Indonezja lub Burma, prowadząc niezależną po­
litykę, potrafiły zdobyć sobie uznanie światowej opinii 
publicznej, zdobyć sobie ważne miejsce na arenie 
międzynarodowej.

W chwili obecnej w stolicy ZSRR bawi premier 
Indii, Nehru. Przed paroma dniami był on w Czecho­
słowacji. Chiny odwiedził ostatnio premier indonezyj­
ski, Sastroamidjojo. W Jugosławii bawi premier Bur- 
my, U-Nu. Co jest celem tych wizyt? Doprowadzić do 
zbliżenia pomiędzy państwami o różnych ustrojach 
polityczno - społecznych.

Wizyty te dobitnie świadczą o rosnącej roli państw 
azjatyckich, Świadczą o tym, jak wdele zmieniło się 
w świecie w ostatnich latach. A zmiany te — raz je­
szcze nawiązując do słów dziennika „Chicago Tribu­
ne“ — „przeciwne są ustalonej polityce amerykań­
skiej“. Tak jak przeciwne jest amerykańskiej polity­
ce wszystko, co służy sprawie pokoju, sprawie zbliże­
nia między narodami, sprawie pokojowego współist­
nienia. Tadeusz Gumowski

Przeciwko wojnie
-  ZA POKOJEM

Posiedzenie rozszerzonego 
P re z y d iu m  P K O P

Rozmowa
N. A. Bułganina
z premierem Nehru

MOSKWA PAP. Agen 
cja TASS donosi: Dnia 
10 bm. odbyła się na 
Kremlu rozmowa między 
przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganinem i premierem 
Republik] Indyjskiej Ja- 
waharlalem Nehru.

W rozmowie wzięli 
udział pierwsi zastępcy 
przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Ł. M. 
Kaganowicz i A. I. Miko 
jan.

Podczas rozmowy obec­
ne były również osoby 
towarzyszące premierowi 
Nehru.

C D o k o ń c z e n ie  z e  s tro n y  1)
kimi miłującymi pokój na­
rodami i pragnie rozwijać
współpracę z siłami pokoio- 
wymi wszystkich krajów, re 
zolucja stwierdza:

„Tę Jednomyślną wolę 
naszego narodu wyrazi pol­
ska delegacja na Światowe 
Zgromadzenie Sił Pokoju. 
Jakie odbędzie sie w Helsin­
kach w dniach 22 — 29
czerwca br.

— Jesteśmy przeciw poli­
tyce zimnej wojny, przeciw 
tworzeniu bloków wojen­
nych w Europie i w Azji — 
jesteśmy za polityką pokojo­
wego współistnienia I bez­
pieczeństwa zbiorowego:

— Jesteśmy przeciw poli­
tyce z „pozycji siły“, za po-

Normalizacja
stosunków

radziecka-jugosłowiańskich
(Dokończenie ze str. 1)

ostrzenia napięcia między- mcże jedynie opierać się bez 
narodowego i zwiększenia pieczeństwo zbiorowe; posza 
niebezpieczeństwa wojny, nowanie suwerenności, nie- 
staje na stanowisku systemu podległości, integralności te- 
bezpieczeństwa zbiorowego, rytorialnej i równości mię­
kko najpewniejszej drogi do dzy państwami; pokojowe 
utrwalenia pokoju. Otwiera współistnienie bez względu 
to dalsze możliwości walki na różnice ustrojowe, czy 
o realizację europejskiego i ideologiczne; nieinterwencja 
światowego systemu bezpie- w sprawy wewnętrzne; 
czeństwa zbiorowego. współpraca gospodarcza; po-

Deklaracja otwiera dalsze tępienie agresji, jak rów- 
możliwości rozwinięcia i sku nież inne ważne zasady — 
pienia sił w walce o utrwa- jest doniosłym wkładem do
lenie pokoju.

Deklaracja stoi na stanowi 
sku przywrócenia Chinom 
ludowym należnego im miej 
sca w ONZ oraz zaspokoje­
nia praw Chińskiej Republi­
ki Ludowej do wyspy Tai-

sprawy współpracy między­
narodowej. Deklaracja ma 
również duże znaczenie dla 
międzynarodowego ruchu ro 
botniczego. Stanowi ona cen 
ny wkład do wzmocnienia 
solidarności mas pracują-

wan, stanowiącej integralną eycb w walce o pokój i socja 
część jej terytorium. lizm.

Szczególnie ważne są Deklaracja jest jeszcze jed 
wspólne zadania, jakie sta- «3™ żywym przykładem 
wia deklaracja w dziedzi- ciągle twórczej polityki Ko­
nie walki o rozbrojenie i munistycznej Partii Związku 
zakaz broni masowej za- Radzieckiego i rządu ZSRR,
głady.

Deklaracja wiąże z postula
które z szerokim rozmachem 
wcielają w życie w obecnych

tern zakazu sprawę wykorzy ^ ^ re tn y c h  warunkach
leninowskie zasady i normy 
współżycia między naro­
dami.

stania energii atomowej w 
celach pokojowych dla dob­
ra ludzkości.

Deklaracja stawia zagad- PYTANIE: Jakie są per-
nipnie niemieokie w iesrn *Pektywy rozwoju stosunków 

j ? między Polską a Jugosławią?naturalnym związku z syste 
mem bezpieczeństwa europej ODPOWIEDŹ: Narody na-
skiego i potwierdza raz jesz- sze posiadają wspólne tra- 
-cze prawo narodu niemiec- dycje wieloletniej walki o 
kiego do uzgodnionego roz- niepodległość przeciw na­
wiązania problemu niemiec- jeźdźcom oraz tradycje 
kiego w myśl interesów Euro wspólnych walk w latach 
py i samych Niemców na za- drugiej wojny światowej
sadach demokratycznych 

Doświadczenie przyjaz­
nych, dobrosąsiedzkich sto­
sunków między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową i Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną jest potwierdzeniem

przeciwko hitlerowskim oku 
pantom. Ruch robotniczy w 
naszych krajach łączą chlub 
ne tradycje walk rewolucyj­
nych. Istnieją wszelkie ko­
nieczne możliwości rozwinię­
cia współpracy między na-

owocności tej zasady w sto- krajami w dziedzinie
sunkach międzynarodowych. Polityczne], gospodarczej i 

_ , .  . kulturalnej.
Deklaracja stwarza warun Naród polski jest żywo ża­

ki ożywionej współpracy w jnjeresowany w realizacji 
dziedzinie kultury, nauki, tych możliwości, które wyra 
sztuki i oświaty z Jugosła- stają ¿ja rozwoju i pogłę- 
wią i będzie sprzyjać rozwo- hienia naszych wzajemnych 
jowi międzynarodowej współ stosunków z Jugosławią, 
pracy gospodarczej RZąd polski ze swej stro-

W ten sposób deklaracja ny podjął już kroki w kie- 
rządów ZSRR i FLRJ ode- runku normalizacji stosun- 
gra poważną rolę w wysil- ków polsko - jugosłowiań- 
kach zmierzających do od- skich oraz stworzenia atmo- 
prężenia w sytuacji między- sfery przyjaźni i współpracy 
narodowej. między obu krajami. Polskie

PYTANIE: Jakie znaczę- masy pracujące wysiłki te 
nie mają zasady ogłoszone w całkowicie popierają. 
deklaracji radziecko-jugo- Członkowie naszej partii,
słowiańskiej dla utrwalenia naszych organizacji zawodo- 
i rozszerzenia współpracy wych, społecznych i kultu- 
między narodami? ralnych powitali z zadowo-

ODPOWIEDZ: Deklaracja leniem zamiar popierania i 
ta uwypuklając podstawowe ułatwiania współpracy mię- 
zasady współpracy między na dzy organizacjami społecz-
rodami, a mianowicie: nie­
podzielność pokoju, na której

R O Z M O W Y
Kriszny Kenona

NOWY JO RK  PA P. Do N ow e­
go Jo rk u  p rzyby ł s ta ły  delegat 
Ind ii w ONZ i sp ec ja ln y  w y­
słann ik  p rem iera  N ehru  — 
K riszna M enon. W sobotę Me- 
non odw iedził sek re ta rza  g en e ' 
ralnego ONZ H am m arsk jo e ld i. 
We w torek  m a on spotkać się 
z E isenhow erem  1 D uilesem . 
Poprzednio , po w izycie w  cni- 
n*ch feudpwyj&, Menon odbył rozmowy »  Londynie 1 Ottawie.

nymi ZSRR i Jugosławii w 
drodze nawiązywania kontak 
tów, nieskrępowanej wymia 
ny poglądów oraz socjali­
stycznych doświadczeń i 
ze swej strony poczynią wy­
siłki, by między Polską a 
Jugosławią rozwijała się 
współpraca korzystna dla 
dobra naszych narodów, dla 
dobra sprawy pokoju i 
współżycia między narodami.

Rząd Polski ze swej strony 
zmierzać będzie do rozwi­
nięcia przyjaznych stosun­
ków i współpracy między 
Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii,

Htyką rokowań i powszech­
nego rozbrojenia;

— Przeciw przygotowa­
niom 'do wojny atomowej, 
za bezwzględnym zakazem 
użycia broni atomowej 1 
zniszczeniem istniejących lej 
zapasów pod ustanowioną 
kontrolą międzynarodową.

— Przeciw odbudowie mi­
li taryzm u niemieckiego, za 
zjednoczeniem Niemiec na 
zasadach pokojowych i de­
mokratycznych.

— Przeciw wojnie — *a 
pokojem.

Polska delegacja na zgro­
madzenie przedstawicieli sil 
pokoju w Helsinkach uczyni 
wszystko, by przyczynić się 
do zwycięstwa idei rokowań 
i porozumienia między naro­
dami, na zasadzie pokojowe­
go współistnienia państw 
niezależnie od ich systemu 
społecznego.

W tym duchu polscy obroń 
cy pokoju przesyłają Świa­
towemu Zgromadzeniu Sił 
Pokoju w Helsinkach gorą­
ce pozdrowienia i życzenia 
owocnych obrad“.

Uczestnicy rozszerzonego 
prezydium PKOP wybrali 
35-osobową delegację polskie 
go ruchu obrońców pokoju 
na gromadzenie w Helsin­
kach. (Skład dalegacji po­
dajemy oddzielnie).

Stra|k
angielskich
k o le ja r z y

trwa nadal
LONDYN PA P. Ja k  donosi 

ag en c ja  R eu te ra , s tra jk  ang ie l­
sk ich  m aszynistów  i palaczy ko 
le jow ych  trw a  już  15 dni. Apel 
m in is tra  p racy  M oncktona, k tó ­
ry  w ezw ał k o le ja rzy  do podję­
cia p racy , nie odniósł sk u tk u .

Z aw iodły rów nież n adzie je  na 
pom yślny w yn ik  rozm ów  m ię­
dzy p rzedstaw icie lam i s tra jk u ­
jących  a  rep re zen tan tem  kolei 
ang ielsk ich  R obertsonem  1 tym  
sam ym  n a  zlikw idow anie s t r a j ­
ku w końcu  tygodnia. Rozmowy 
te odroczone zostały  do ponie­
działku.

A gencja  R eu te ra  podaje, że 
przyw ódcy 70 ty s. m aszynistów  
i palaczy n ie są zadow ole­
ni z propozycji przedstaw ionych  
przez kom isję tran sp o rto w ą, k tó  
ra  pow ołana została d la  rozpa­
trzen ia  postulatów  strajku ,ią- 
cych. P ropozycje  przedstaw ione 
przez kom isję Zw iązkow i Ma­
szynistów  i P alaczy p rzew idu ją  
jedyn ie  częściow e spełn ien ie  ioa 
żądań w spraw ie podw yżki 
plac.

j a k  pisze ag encja  R eu te ra , ro  
dobnie p rzedstaw ia się sy tu a c ja  
w p o rtach  ang ielsk ich . 20 dzień 
trw a  s tra jk  dokerów  w siedm iu  
po rtach .

W L ondynie odbyła się n a ra ­
da przyw ódców  s tra jk u ją c y c h , 
k tó rzy  postanow ili nie podejm o 
w ać żadnej decyzji aż do chw i­
li w y jaśn ien ia  tre śc i propozycji 
p rzedstaw ionych  przez k ierow ni 
ctw o b ry ty jsk ic h  zw iązków  za­
w odow ych (TUC),

W edług o s ta tn ich  doniesień, 
400 dokerów  w L iverpoolu  pow ­
róciło  do p racy , w dalszym  cią­
gu jed n ak  s tra jk u je  19.793 ła ­
dow aczy. 261 sta tk ó w  zostało 
un ieruchom ionych  w sku tek  s tra j 
ku .

Inauguracja
Tygodnia

Straży Pożarnych
W sobotę, 11 bm. o godz. 

16 wyruszyły z placu Zebrań 
Ludowych w Gdańsku stra­
żackie jednostki zmotoryzo­
wane z trójmiasta — miej­
skie i portowe inaugurując 
Tydzień Straży Pożarnych. 
Piętnaście wozów strażac­
kich przejechało ulicami 
Gdańska, budząc ogólne za­
interesowanie mieszkańców 
Przed pomnikiem Czołgistów 
strażacy złożyli wieniec ku 
czci poległych za wyzwolę* 
nie Gdańska. Wieńce złożo­
no również w Sopocie na pły 
cie pamiątkowej przed Ko­
mitetem Miejskim PZPR 
oraz na cmentarzu wojsko ■ 
wym w Redłowie.

Po przyjeździe do Gdyni 
— jednostki zmotoryzowane 
ustawiły się na skwerze Koś 
ciuszki — miejscu capstrzy­
ku.

Jednocześnie spod Prez.
MRN w Gdyni wyruszyły w 
kierunku skweru Kościuszki 
piesze jednostki straży pożar 
nej: miejskie, marynarki wo 
jennej. portowe z Gdańska, 
Gdyni i Szczecina

Rozpoczął się tradycyjny 
capstrzyk. Komendant Stra­
ży Pożarnej Gdyni kpt, A. 
Stankiewicz składa raport 
komendantowi wojewódzkie­
mu kpt J. Trojanowskiemu. 
Wokół zwarte szeregi stra­
żaków z Gdańska, Gdyni i 
Szczecina. Kpt, Trojanowski 
melduje z kolei — wiceprze­
wodniczącemu Prezydium 
WRN Kazimierzowi Okonicw 
skiemu zakończenie capstrzy 
ku i gotowość do rozpoczę­
cia Tygodnia Straży Pożar­
nych.

Wiceprzewodniczący Prezy 
dium WRN Okoniewski prze 
mawia do jednostek straży 
pożarnej i licznie zgromadza 
nych mieszkańców Gdyni.

Ob. Okoniewski podkreślił 
bojową postawę strażaków 
w akcjach przeciwpożaro­
wych. Powiedział m In. 
„Straże pożarne Wybrzeża w 
okresie 10-lecia mają poważ­
ne osiągnięcia. Tysiące człon 
ków ochotniczych straży po­
żarnych i korpusu technicz­
nego pożarnictwa na terenie 
naszego województwa speł­
niały i w dalszym ciągu 
spełniają swój zaszczytny o- 
bowiązek, narażając nieje­
dnokrotnie życie i zdrowie 
w walce z pożarami. W obec 
nej chwili na terenie woje­
wództwa gdańskiego działa 
ponad 10-tysięczna rzesza po 
żarników, zaopatrzonych w 
nowoczesny sprzęt technicz­
ny. Około 90 proc. pożarni- 
ków pełni swą służbę spo­
łecznie, będąc członkami o- 
cbotniczych 6traży pożar­
nych.

Wielu jest członków stra­
ży pożarnej, którzy zasłu­
gują na najwyższe uznanie. 
Do takich należą: Józef Ro- 
gacki z Elblaga, Marian 
Głodny ze Starogardu. Do­
minik Groblewski z Gdyni 
i wielu innych.

„Trzeba — mówił dalej 
wiceprzewodniczący WRN 
Okoniewski — aby po zakoń 
czeniu Tygodnia sprawa wal 
ki z pożarami i z ich przy­
czynami wzrastała na . sile, 
stała się sprawą codziennej 
troski w przemyśle, w rol­
nictwie, w domu i w szkoie. 
abyśmy Osiągnęli zmniejsze­
nie do minimum pożarów i 
strat w naszym wojewódz­
twie“.

Uroczyście zapoczątkowa­
ny Tydzień Straży Pożar­
nych przewiduje w swym 
programie szereg atrakcyj­
nych i pouczających zara­
zem imprez» i pokazów. 
Pierwsze pokazy odbyły się 
w ub. niedzielę w Gdyni.

Uwłaszczenie i uregulowanie
nie uporządkowanych spraw
własności ziemi

(Dokończenie ze str. 1)
wek, pozostałych po przepro mogą być wyjątki, o których 
wadzeniu reform. rolnej, zdecydują prezydia woja- 
chocisż i w tym wypadku wódzkioh r,.d n. rodowych

Uwłaszczenie innych użytkowni­
ków gruntów państwowych

Za prawnych właścicieli 
gruntów uznani zostali przez 
dekret rolnicy gospodarują­
cy na gruntach państwo­
wych, w posiadanie których 
ori lub ich prawni poprzed­
nicy weszli w okresie przed 
wydaniem dekretu PKWN o 
reformie rolnej na podsta­
wie różnych dokumentów, 
nie przenoszących na nich 
prawa własności. Chodzi tu 
głównie o grunty z parcela­
cji, prowadzonej przed woj. 
ną przez państwo lub obszar 
ników. Prawo własności o- 
trzymają — zgodnie z dekre 
tern ci chłopi, którzy gospo­
darowali na gruntach obszar 
niczych, przekazanych im na 
podstawie umów wstępnych, 
orzeczeń o zatwierdzeniu par 
ceiacji gruntów, umów za­
wartych z zamiarem naby­
cia na własność itp., a mimo 
upływu wielu lat nie uzy­
skali prawa własności.

W rozliczeniach przy uwła 
szczaniu tej grupy rolników 
przyjęto zasadę, że jeżeli 
spłacili już oni całą należ­
ność za ziemię, ustaloną z 
poprzednim właścicielem, 
lub otrzymali grunt jako da 
rowizmę albo też na podsta­
wie umowy o działy, wtedy 
nadanie następuje bezpłat­
nie. W innych wypadkach 
państwo przeprowadzi z chło 
parni odpowiednie rozlicze­
nie.

Dekret ustala siposób roz­
liczenia z chłopami, którzy 
zagubili dowody wpłat lub 
z innych powodów nie będą 
mogli udowodnić, ile już za 
płacili poprzednim właścicie 
lom

Dekret postanowił uznać, 
że zapłacili oni na poczet ce 
ny ziemi zaliczki w wysoko­
ści, jaką musieli na podsta­
wie przepisów o przedwojen 
nej burżuazyjno - „bszarni- 
czej reformie r*lnej wnieść 
przed objęciem gospodarstw 
Przepisy o przedwojennej re 
formie rolnej zobowiązywa­
ły chłopów -»o opłacenia od 
razu 15 proc. umówić"»' ce­
ny, jeżeli nabywane było 
tzw, gospodarstwo wzorowe, 
5 proc. jeżeli z nabywanej 
ziemi powstawało gospodar­
stwo samodzielne oraz 10 
proc. we wszystkich innych 
wypadkach (np. przy doku­
pywaniu grunt a? do własne 
go gospodarstwa) Taką właś 
nie część na podstawie prze 
pisów dekreti Rady Państ­
wa, odliczy się przy uwła­
szczaniu od ceny szacunko­
wej gruntu.

Dekret reguluje również 
sprawę własności gospo­
darstw, jakie na Ziemiach 
Odzyskanych posiadają człon 
kowie rodzin poprzednich 
właścicieli, którzy utracili 
własność gruntu z powodu 
nieuzyskania obywatelstwa 
polskiego. Tym członkom ro 
dżin (małżonek, dzieci, wnu 
ki, rodzice i rodzeństwo), je 
żeli posiadają obywatelstwo 
polskie, nadaje się użytkowa 
ne gospodarstwa na włas­
ność bezpłatnie. W ten spo­
sób kilka tysięcy osób — Ma 
żurów i Warmiaków, Kaszu 
bów i Ślązaków uzyska peł­
ne prawa własności uprawia 
r.ej ziemi.

Repatrianci
W naszym kraju jest ok. 

200 tys. rodzin, dawnych re 
patriantów, którym pań­
stwo — zgodnie z umowami 
międzynarodowymi — nada­
ło gospodarstwa jako ekwi­
walent w zamian za mienie 
pozostawione za granicą. Do 
tychczas były różne trudno­
ści w przeprowadzeniu z ni­
mi ostatecznych rozliczeń. 
Dekret Rady Państwa załat­
wia te sprawy definitywnie,

zwalniając dawnych repa­
triantów od obowiązku do­
konywania rozliczeń z tytu­
łu otrzymanych gospodarstw, 
Nie będą więc uiszczać za te 
gospodarstwa żadnych spłat.

Jeżeli właściciel pozosta. 
wionej za granicą nierucho­
mości już nij żyje, prawo 
otrzymania gospodarstwa 1 
zwolnienia od obowiązku pła 
cenią za nie przysługuje je­
go spadkobiercom.

Gospodarstwa opuszczone 
i obszar gospodarstw

ność zgodnie z przepisami o 
reformie rolnej 1 osadnic­
twie.

Dekret Rady Państwa o 
uwłaszczeniu i uregulowaniu 
innych spraw, związanych z 
reformą rolną i osadnic­
twem, porządkuje jeszcze 2 
ważne sprawy gospodarstw 
opuszczonych i norm obsza­
rowych gospodarstw z refor 
my rolnej i osadnictwa.

Ponieważ pewna — wpraw 
dzie niewielka liczba gospo­
darstw nadanych już na 
własność przy przeprowadzę 
niu osadnictwa została przez 
właścicieli opuszczona i o- 
becnie gospodarują na nich 
inni rolnicy, Rada Państwa 
postanowiła, że chłopi, któ­
rzy na nich gospodarują o- 
becnie, uzyskują je na włas

Ważne jest także postano­
wienie dekretu o ujednolicę 
niu norm obszarowych dla 
gospodarstw z reformy rol­

nej i osadnictwa. Oznacza to, 
że w wypadku, gdy rolnik 
użytkuje gospodarstwo rolne 
o obszarze do ha lub gospo­
darstwo hodowlane, o Obsza 
rze do 20 ha, a nie ma je­
szcze uregulowanej sprawy 
własności, to odtąd będzie 
mógł również na ziemiach 
dawnych uzyskać własność 
na całe gospodarstwo w tych 
granicach obszarowych.

Reclizacja dekretu w rękach 
prezydiów rad narodowych

Uwłaszczenia, szacunek go 
spodarstw, rozliczenia i za­
łatwianie wszystkich innych

V e F ra n c ji irw a ak c ja  zb ie ran ia  podpisów pod Apelem  Wiede.rsk ...
N a zd jęc iu ; Składan ie podpisów  w Boulogne - B illancourt. u  AF.
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spraw, które reguluje de­
kret, przeprowadzać będą 
na koszt państwa — całkowi 
cie bezpłatnie prezydia po­
wiatowych rad narodowych. 
Od nich więc — od spraw­
ności ich pracy, od pełnego 
i skrupulatnego zbadania 
wszystkich spraw i wnios­
ków chłopskich — zależeć 
będzie w wielkim stopniu, 
jak ta doniosła decyzja wła­
dzy ludowej zostanie wpro­
wadzona w życie Właściwa 
i pełna realizacja dekretu 
Rady Państwa, który ma na 
celu uporządkowanie spraw 
własnościowych ziemi, umoc 
nienie u chłopów poczucia 
własności swych gospo­
darstw, jest. ważnym t bar­
dzo odpowiedzialnym zada­
niem rad narodowych

d e l e g a c j a
Komitety Mieszkaniowego ONZ

opuściła Polskę
WARSZAWA PAP. W 

dniach 10 i 11 czerwca br. 
opuścili Polskę przedstawi­
ciele Komitetu Mieszkanio­
wego Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ,
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Inwestycyjne zahamowania
Mamy już takie brzydkie 

przyzwyczajenie, że nader 
często nie dotrzymujemy ter 
minów. Ta tradycja nie omi 
ja wielu dziedzin naszego 
życia. Planujemy np odda­
nie w terminie szkoły, stud­
ni czy odcinka sieci wodocią 
gowej — i zamiast systema­
tycznie rozpocząć pracę od 
początku — zwlekamy, spóź 
niamy gię. obojętni na kalen 
darz — a potem wszystko 
idzie zrywem, szturmem. O 
efektach takiej pracy lepiej 
nie mówić...

ZACZNIJMY OD WODY<*
Każdy mieszkaniec Gdań­

ska i niektórych jeszcze in­
nych miast naszego woje­
wództwa wie, że w pewnych 
miesiącach roku problem 
wody staje się niezwykle pa 
lący. Mówiąc po prostu — 
cierpimy na dotkliwą posu­
chę w kranach, zwłaszcza w 
dzielnicach wyżej położo­
nych. Bo przestarzałe urzą­
dzenia wodociągowe, zbyt 
niskie ciśnienie i niedosta­
teczna ilość studzien głębi­
nowych nie mogą sprostać 
stale wzrastającemu zapo­
trzebowaniu na wodę, zwła­
szcza że nie gospodarujemy 
nią dość oszczędnie.

Nic więc dziwnego, że w 
planie inwestycyjnym nakła 
dy na lepsze zaopatrzenie 
mieszkańców w wodę stano 
wią poważną pozycję, Ale 
roboty przy tych inwesty­
cjach „leżą“. Bo weźmy np. 
prace przy budowie studni 
głębinowej na Grodzy Ka­
miennej w Gdańsku, prowa­
dzone przez Przedsiębior­
stwo Geologiczne Gospodar­
ki Komunalnej-Północ.

Studnia miała byC oddana 
do użytku w II kwartale br. 
Tymczasem jeszcze w jesie­
ni ubiegłego roku zdarzyła 
się awaria — urwało się dlu 
to od świdra wiertnicjego i 
zatonęło w studni. To stało 
się przyczyną zahamowania 
robót. A przedsiębiorstwo, za 
miast od razu rozpocząć e- 
nergiczne starania o zdobycie 
potrzebnych narzędzi awa­
ryjnych, usiłowało zaradzić 
złu własnymi, prymitywny­
mi środkami. Ponieważ nie 
dawało to rezultatu, a cenny 
czas upływał — zorientowa­
no się, źe trzeba inaczej. Za­
częto więc starać się o na­
rzędzia awaryjne, co pochło 
nęlo mnóstwo czasu. Praca 
wreszcie ruszyła. Ale mimo 
zobowiązań i wysiłków zało­
gi nie ma już mowy o do­
trzymaniu pierwszego termi­
nu. W najlepszym razie stu­
dnia będzie gotowa gdzieś 
przy końcu lipca lub w po­
czątkach sierpnia br.

Nie lepiej też przedstawia 
się sytuacja na stacji pomp 
za Politechniką, gdzie z wi­
ny ZISiE nie można zakoń­
czyć stacji rozdzielczej. A 
przecież wykończenie tych 
robót w dużym stopniu 
wzmogłoby przepompowy­
wanie wody dla Wrzeszcza 
i usprawniło zaopatrzenie w 
nią tej dzielnicy.

W Sztumie znów nie zosta 
ły wykonane roboty przy bu 
dowie wodociągów, przewi­
dziane na I kwartał br., 
gdyż roboty prowadzone 
przez Wojewódzkie Przedsię 
biorstwo Wodno - Kanaliza­
cyjne zostały zahamowane 
przez opieszałość MPRB, któ 
re miało wybudować zbior­
nik i — spóźniło się z ter­

minem Na skutek tego ro­
boty wodno - kanalizacyjne 
zostały podjęte dopiero w 
dniu 1 kwietnia br

GDZIE KUCHAREK 
SZESC...

Stare przysłowie mówi, że 
gdzie kucharek sześć, tam 
nie ma co jeść. Słuszność 
tego sprawdza się przy Du- 
dowie zajezdni WPKGG w 
Oliwie, a ściśle mówiąc — 
kotłowni. Roboty budowlane 
prowadziło tam BPP — 
Pruszcz, a tnstalacyjne — 
Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Instalacyjne, które z ko 
lei znalazło sobie licznych, 
w sumie chyba z 10, subwy 
konawców. Skutek takiego 
„systemu“ pracy okazał się 
opłakany: brak Jest kogoś, 
kto by wszystkie te roboty 
koordynował, na budowie pa 
nuje chaos, terminy wykoń­
czenia zmieniają się wielo­
krotnie — a cierpią na tym 
najwięcej pracownicy zajezd 
ni, którzy w ciągu całej u- 
biegłej zimy pracowali w 
nieopalanych warsztatach.

BPP jako generalny wyko 
nawca nie umie poradzić so­
bie z trudnościami, wśród 
których najpoważniejszą sta 
nowią zawory do centralne­
go ogrzewania, potrzebne w 
ilości ponad 200 sztuk. W u- 
biegtym roku na tę ilość 
BPP miało do dyspozycji za­
ledwie 9 sztuk — w br. sy­
tuacja w znikomym tylko 
stopniu uległa zmianie na 
korzyść — a budowa „pośli­
zgiem rzeczowym" przecho­
dzi z kwartału na kwartał i 
dobrze byłoby, żeby wresz­
cie do IV kwartału br. zo­
stała wykończona.

Dużą winę za taki stan 
rzeczy ponosi Wojewódzki 
Zarząd BPP, który w nie­
dostateczny sposób opiekuje 
się podległymi placówkami, 
nie pomaga im w rozwiązy­
waniu trudności i w pokony 
waniu przeszkód.

A SZKOŁY JAK NIE MA, 
TAK NIE MA

Ale najwięcej chyba kło­
potów jest ze szkołą w Su- 
choninie, której budowa wie 
cze się w ślimaczym tempie. 
Dla odmiany buduje ją BPP 
Starogard, zwodząc coraz to 
innymi terminami. A tymcza 
sem dzieci, nie mając w za­
sięgu 5 km żadnej innej szko 
ły, muszą chodzić na naukę 
do odległego Wrzeszcza. Po­
czątkowo budynek szkolny 
miał być przekazany do u- 
żytku w ub. r. w chwili roz­
poczęcia roku szkolnego. Po­
tem, w związku z nienadąr 
żaniem z robotami, mnożyły 
się inne terminy: grudzień, 
marzec, kwiecień — wresz­
cie 1 września br.

Budowa tej szkoły jest nie 
mai klasycznym przykładem 
nieudolności. Roboty „leżą“, 
bo załoga nie umie sobie po­
radzić z próbami centralne­
go ogrzewania, albo hydro­
for za mały, albo jakieś kom 
plikacje z zaworami, albo też 
wyskakują inne braki. A

tymczasem na skutek tych 
przeszkód nie można malo­
wać ścian, układać posadzek 
— i dni nieubłaganie mijają 
Jeśli więc WZ BPP nie do­
pomoże — dzieci t tym ra­
zem szkoły nie otrzymają.

A przecież budynki szkol­
ne nie należą chyba do spe­
cjalnie „pechowych“. Świad­
czy o tym przykład budowa 
nych zgodnie z harmonogra­
mem szkół przy ul Lilii We 
nedy we Wrzeszczu i przy 
ul. Gojki w Sopocie Lecz 
na obu obiektach roboty pro 
wadzi ZBM Gdańsk który 
ma bogate doświadczenie w 
pokonywaniu rozmaitych tru 
dności.

Mówiąc o zahamowaniach 
inwestycyjnych warto było­
by też potrącić o braki w 
samym wykończeniu, jakie 
obserwujemy np. przy budo 
wie Stacji Krwiodawstwa 
przy ul. Hoene - Wrońskie­
go we Wrzeszczu, gdzie ro­
boty przy elewacjach prze­
ciągają się tygodniami, na 
skutek czego nie tylko budy­
nek nie jest wykończony, ale 
i „zamrożone“ są kosztowne 
rusztowania z rur. Albo też 
ospałe tempo prac przy bu­
dowie gmachu Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Ro­
kossowskiego we Wrzeszczu, 
którego wykonanie przewi­
dziane jest na II kwartał br. 
Inwestor generalny, Woje­
wódzki Wydział Zdrowia, 
zbyt słabo interesuje się 
swymi inwestycjami, nie u- 
mie walczyć o nie, jak to 
czynią z wielkim pożytkiem 
dla swych placówek woje­
wódzkie wydziały handlu 1 
przemysłu — i dlatego inwe 
stycja ta przeciąga się ponad 
termin.

Jakież wnioski wyciągnąć 
z tych sygnaiów? Chyba te 
tylko, oczywiste dla każdego, 
że do wykonywania inwesty 
cji trzeba zabierać się od 
pierwszych dni, nie marno­
wać czasu na ślamazarne 
obchodzenie przeszkód — a 
pokonywać je wprost, gdyż 
inaczej nie wyjdziemy z, in­
westycyjnego impasu. I jesz­
cze jedno — nie zlecać pro­
wadzenia tego rodzaju robót 
BPP, ogalacając w ten spo­
sób wieś — gdyż nie umie­
ją one pokonywać trudności 
przy większych obiektach 
miejskich, zalegają z robota­
mi i potem mają duże trud­
ności w wykonywaniu rocz­
nych planów.

J. KOBUS
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Śladem listów czytelników
S ł u s z n e  z a r z ą d z e n i e

W dniu 15 kwietnia opu­
blikowaliśmy list naszej czy­
telniczki ob. Eugenii Jaku­
bowskiej pt. „Słuszne wnio­
ski“. W liście swym podała 
ona wypadki sprzedaży pod 
wójnych biletów w kinach 
trójmiasta i związane z tym 
przykre następstwa.

Ńa skutek uwag ob. Jaku­
bowskiej, dyrekcja Zarządu 
Kin zwróciła uwagę kasjerom 
na niedopuszczalność tego ro 
dzaju wypadków.

Drugim źródłem nieporząd 
ków, jak się okazało, były 
oddziały „Orbisu“, które pr0 
wadzą przedsprzedaż biletów 
do kin i teatrów oraz na 
wszelkiego rodzaju imprezy. 
Dyrektor „Orbisu“ wydal do 
podległych oddziaiów zarzą­
dzenie, w którym stwierdza, 
że w kilku wypadkach 
wbrew ścisłym zarządzeniom 
kasjerzy imprezowi oddzia­
łów „Orbis", dokonali pod- 
wójnej sprzedaży biletów na 
te same miejsca do kin. w 
konsekwencji czego nastąpi­
ło zamieszanie i nieporozu­
mienia między widzami a 
personelem kina. Wobec te- 
go, zarządzenie zabrania ka­
tegorycznie sprzedawania bi­
letów do kin bez określe­
nia sprzedanych biletów na

m s u z

W walce o 7,5 miliarda złotych

Poprawili
termin zobowiązań

— A czy to będzie miało 
jakieś znaczenie dla obniż­
ki kosztów własnych, jeśli 
wcześniej wykonamy plan?
_ zapytał mistrza Jana
Frankowskiego młody robot 
nik.
_ Pewnie, że tak —od­

parł Frankowski. — Bo po­
myśl: nie zwiększając wca­
le stanu zatrudnienia stocz­
nia uzyska dodatkową pro­
dukcję. To znaczy właśnie 
tę. którą wykonamy w cza­
sie zaoszczędzonym, rozu­
miesz?

Młodemu robotnikowi wi­
docznie wszystko się wy­
jaśniło, bo zabierając się do 
pracy rzekł tylko: — Ha, to 
warto jeszcze szybciej zakoń 
czyć nasz półroczny plan.

Tak zresztą uważali i in­
ni robotnicy z zespołu Fran­
kowskiego z wydziału W-3 
Stoczni Gdańskiej. Bo cho­
ciaż zobowiązali się na cześć 
Dnia Stoczniowca i V Świa­
towego Festiwalu ukończyć 
realizację zadań półrocznych 
dla zespołu na 15 dni przed 
terminem — to jednak am­
bicją każdego było jeszcze 
„poprawić“ podjęte zobowią­
zanie.

— I my musimy ze swej 
strony — mówili — przyczy­
nić się do nagromadzenia 
pgzez stocznię dla naszej gos 
podarki tych 61 milionów zło 
tych. Nie możemy tylko oglą 
dać się na innych.

nego limitu miejsc, należy 
przedsprzedaż przerwać i kii
enlów kierować do kas kino 
wych. Za dokonywanie pod­
wójnej sprzedaży biletów do 
kin będą stosowane surowe 
sankcje.

Sądzimy, że wprowadzenie 
w. życie tego słusznego za­
rządzenia zapewni nam nor 
mąłne oglądanie filmów i 
zlikwiduje, dotychczas czę­
sto obserwowane, zamiesza­
nie na widowni.

Świetlica dworcowa 
znowu czynna całą dobę

W dniu 3 maja br. został 
zamieszczony w naszej gaze­
cie list jednego z podróżnych 
pt. „Przyjemna świelica, lecz 
za krótko otwarta“.

Jak nas poinformował Od­
dział Eksploatacyjny PKP w 
Gdyni, świetlica na dworcu 
w Gdańsku przez pewien 
okres była dlatego czynna 
tylko do godz. 22, iż choro­
wało dwóch pracowników, a 
z zastępstwem byiy trudno­
ści.

Obecnie—po tym dość przy 
krytn dla podróżnych okresie 
— świetlica na dworcu w 
Gdańsku funkcjonuje normal 
nie, tzn, jest czynna przez 
całą dobę, również w niedzie 
le i święta.

— Czy zespół Frankowskie 
go wykona podjęte zobowią 
zania? — zapytałem ostatnio 
sekretarza oddziałowej orga­
nizacji partyjnej W-3, tow. 
Kobylańskiego.

— Czy wykona? — powtó 
rzył pytanie sekretarz, nie 
ukrywając uśmiechu zadowo 
lenia. — Już wykonał. Na 
miesiąc przed terminem!

(P)
ZAMIAST 146 TYS. —

125 TYS. ZŁOTYCH
W I kwartale br. załoga 

działu produkcji lin „Herku 
les“ Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego zaoszczę 
dziła 21 tys. złotych. Osiąg­
nięcie to stało się możliwe 
na skutek zastąpienia nie­
których materiałów droż­
szych, materiałami tańszy­
mi. Po prostu zamiast uży­
wanej dotychczas przędzy 
sizalowej, której 0,50 kg ko­
sztuje 4,46 zł użyto do pro­
dukcji przędzę uzyskaną 
przy rozplątywaniu starych 
lin, której ta sama ilość ko­
sztuje 2,42 zł. Rezultat: pla­
nowany w I kwartale br. 
na 146 tys. zł koszt produk­
cji lin „Herkules“ został ob­
niżony do 125 tys. zł. Jak wy 
kazały próby jakość tych 
lin. produkowanych z tań­
szego materiału, nie budzi 
żadnych zastrzeżeń.

Po tym pierwszym poważ­
nym sukcesie załoga nie za­
przestała walki o jeszcze 
większą obniżkę kosztów wła 
snych produkcji. W kwiet­
niu np. zaoszczędziła dalsze 
46 tys. złotych, przyczem 
również i w tym wypadku 
bardzo poważną część tej 
sumy, bo aż 44 tys. zł uzy­
skano dzięki obniżeniu kosz­
tów materiałowych.

(o)

Coraz liczniejszymi zo­
bowiązaniami wita V Fe 
stiwal Młodzieży i Studen 
tów młodzież Wybrzeża. 
Czynem produkcyjnym, 
wzmożoną pokojową pra­
cą załogi naszych zakła­
dów solidaryzują się Z 
ideami V Festiwalu.

Spośród załóg budow­
lanych ZBM zobowiąza­
nia podjęła m. in. pracu­
jąca na budowie przy ul. 
Garncarskiej w Gdańsku 
młodzieżowa brygada mi­
strza Stumslawa Szudery. 
Brygadą ta postanowiła 
zrzec się 250 roboczogo- 
dzin z cza-u przewidziane 
go katalogiem i wykonać 
roboty murarskie tu skró­
conym czasie 820 roboczo- 
godzin.

Na zdjęciu: brygada Sta 
nisiawa Szudery przy pra 
cy.

Fot. Z. Kosycarz

Beczki i skrzynie do ryli 
to nie sprawa uboczna

Cenna
inicjatywa
inżyn ierów

przemysłu
spożywczego

Aby przyjść z pomocą ro­
botnikom - racjonalizatorom 
zatrudnionym w zakła­
dach przemysłu spożyw­
czego, Oddział Gdański 
Stowarzyszenia Naukowo- 
Technicznego Inżynierów i 
Techników Przemysłu Spo­
żywczego utworzył koło do­
radców technicznych.

Każdy więc, kto pragnie 
otrzymać pomoc techniczną 
w rozwiązywaniu zawiłych 
zagadnień z dziedziny prze­
mysłu spożywczego, może 
zgłaszać się do koła dorad­
ców technicznych, mającego 
swą siedzibę we Wrzeszczu 
przy ul. Kniewskiego 14.

( m )

Znane są wypadki z ub 
roku, gdy na skutek braku 
opakowań do ryb istniało 
niebezpieczeństwo postoju 
jednostek łowczych. W wy­
niku mobilizacji załóg fa­
brycznych zwielokrotnione 
zostały dostawy. Beczek np 
otrzymało rybołówstwo w ro 
ku 1954 dwa i pół raza wię 
cej niż w 1953 r. Zaanga­
żowano również spółdzielnie 
pomocnicze do remontu opa 
kowań. Wąskie gardło usu­
nięto. Sporo 1est jeszcze jed 
nak skarg na niską jakość 
tych beczek, szczególnie na 
skutek nieparafinowania Ich 
przez Zakł,dy Drzewne w 
Gdańsku. Parafinowanie trze 
ba wykonywać w „Arce" i 
to niezwykle prymitywnym 
sposobem. W efekcie zużywa 
się dwukrotnie więcej para 
finy, niż to przewiduje nor­
ma.

Jednakie największą bo­
lączką jest obecnie sprawa 
reittontów, a szczególnie skła 
dowanta naprawionych opa­
kowań. Jednocześnie bowiem 
ze zwiększeniem produkcji 
nowych opakowań, nie szto 
w parze stworzenie nlezbęd 
nych warunków ich regene­
racji.

„Baza naprawcza“ 1 jedno 
cześnie place składowania 
beczek mieszczą się w So­
pocie. „Baza“ — piszemy w 
cudzysłowie, gdyż urąga ona 
wszelkim elementarnym wy 
mogom. Mieści się dosłow­
nie w dawnej... chlewni. W 
nieprawdopodobnej ciasno­
cie pracuję tam kilkudzie­
sięciu bednarzy Dzięki nim 
stworzony został zapas po­
nad 50 tys. beczek. Z tym 
zapasem jest jednak kłopot. 
Beczki leżą w olbrzymich 
stertach (wiele z nich już 
od pół roku) i ulegają oczy­
wiście niszczącym wpływom 
atmosferycznym. Część z 
nich niewątpliwie wymagać 
będzie ponownej naprawy.

Zapas ten nieustannie ro­
śnie, zwiększa się również 
liczba beczek nie wyremonto 
wanych (już ponad 17 tys.), 
gdyż warsztat jest w stanie 
naprawić tylko około 50 
proc. otrzymywanego obec­
nie zwrotu. Dodajmy do te­
go 8 tys, beczek wyremon­
towanych, ale niezdatnych 
już do użytku w rybołów­
stwie. Mogą one natomiast 
znaleźć pełne zastosowanie 
w przemyśle terenowym. 
Również sporo miejsca blo­
kuje ok. 60 ton zbędnych kle 
pek, pozostałych po niezdat 
nych do użytku beczkach. 
Powiększa to jeszcze i tak 
już wielką ciasnotę.

Podobna sytuacja panuje 
w bazie naprawy skrzynek 
do ryb w Gdyni. Szczególne 
trudności ma zakład z płu­
kaniem skrzynek. Tymcza­
sem importowaną specjalna 
maszyną do tego celu stoi 
od przeszło roku bezczynnie

na placu Nie (loczek »1» się 
dotąd zainstalowania edyż 
zbyt długo trwaia rozważa­
nia nad wyborem odpowied 
niego dla niej mielsca

Kierownictwo „Arki“ nie 
zwróciło należytei uwagi na 
gospodarkę opakowaniami. 
Zbyt niepotrzebnych beczek 
i klepek oraz zainstalowa­
nie wspomnianej maszyny 
nie 1est przecież trudnością 
nie do pokonania Zlekcewa 
żono również nieznędne za­
bezpieczeni. składowisk i to 
iesi szczególnym niedopatrze 
niem

Zasadnicze lednak rozwią­
zanie problemu bazy nie mo 
że nastąpić bez pomocy 
władz zwierzchnich — Cen­
tralnego Zarządu i minister 
stwa Chodzi o budowę no­
wej odpowiedniej bazy re­
montowej, Jak 1 należycie za 
bezpieczonych składów na 
opakowania. Nowe miejsce 
na ten cel zostało już upa­
trzone. Za rozwiązaniem tej 
sprawy przemawiają rów­
nież względy sanitarne. Zna 
ne sa mieszkańcom Sopotu 
wcale niemiłe „zapachy“, 
które szczególnie latem fala 
mi zatruwają powietrze. Sta 
cja Sanitarno - Epidemiolo­
giczna na Wybrzeżu katego 
rycznie domaga się usunię­
cia tej bazy z Sopotu.

Powstanie nowej bazy da 
duże oszczędności drewna 
oraz robocizny, pozwoli na 
lepsze i sprawnie,! sze zaopa 
trywanie rybołówstwa w po 
trzebne beczki j skrzynie.

B. L.

C z e k a m y
na odpowiedź
Mimo w ielu monłtOw re d a k c ja  

nie o trzy m ała  do tychczas odp o ­
wiedzi na a r ty k u ły  1 n o ta tk i od 
szeregu in s ty tu c ji. W m yśl u- 
chw ał K om itetu  C entra lnego  
PZPR  i Rady Państw a * g ru d ­
nia 1950 r . zw racam y t lę  do 
władz nad rzęd n y ch  o w yciągn ie 
cle konsekw encji służbow ych w 
stosunku  do w innych  n ieudzie le  
n l t  odpow iedzi w  o k reślonym  
term in ie .

A oto in s ty tu c je  i p rzedsleb ior 
stw a , k tó re  zlekcew ażyły  nasze 
k ry ty czn e  sygna ły  1 dotychczas 
n ie udzie liły  red ak c ji odpow ie­
dzi!

PREZYDIUM  PRN W KW I­
DZYNIE na  n o ta tk ę  „S p raw ę 
trzeb a  zatai w ić do k o ń ca“  z 
dn ia  14 styczn ia  b r.

PREZYDIUM PRN W NO­
WYM DWORZE OD. n a  n o ta tk ę  
„K orespondenci p ro p o n u ją“  z
dn ia  15 styczn ia  b r.

ZJEDNOCZENIE PRZEM Y­
SŁU MLECZARSKIEGO W 
GDAŃSKU n a  n o ta tk ę  „Z apy­
tu je m y “  z dn ia  ts  styczn ia  b r.

DYREKCJA POM W NOWYM 
DWORZE GD. n a  a r ty k u ł „N ie 
chcecie, n ie  trzeba"' z  dn ia  19 
styczn ia  b r.

PREZYDIUM PRN 1 PZGS W 
NOWYM DWORZE GD. n a  no ­
ta tk ę  zam ieszczona w ru b ry ce  
„Z n o ta tn ik a  k o resp o n d en ta“  z 
dn ia  21 s ty czn ia  br.

W P OCZERNlN SK1EJ FERMIE NOREK

...M łode nork i są początkow o gole i przez 35 dni ślepe..

Bł y sk a w ic z n a  an­
kieta przeprowadzo­
na wśród starych _ i 
przygodnych znajo 

mych wykazała, że więk­
szość z nich nie ma pojęcia 
o tym, jak wyglądają norki. 
Niektórzy wiedzieli, że jest to 
zwierzę futerkowe, ale nic 
ponadto. Inni. gdy ich pyta 
no czy widzieli kiedy nor­
ki, odpowiadali: „Jakie nor­
ki? Chyba nutrie...“

Aby rozwiać te wątpliwo 
ści, trzeba pojechać do Po- 
czernina, w zespole PGR 
Krokowo, gdzie istnieje 
pierwsza w Polsce (a obec­
nie jedna z trzech), najwięs 
sza ferma norek Państwo 
popiera hodowlę tych zwie­
rząt jako źródło cennych dla 
naszego kraju dewiz. War­
to więc coś niecoś się o tym 
dowiedzieć.

* *  *ROZMOWA z kierowni­
kiem fermy ob Dasz­
kiewiczem była intere 

sująca i pouczająca Siedzie 
liśmy w gabinecie pełnym 
myśliwskich trofeów, w przy 
ćmionym świetle, które są­
czyło się przez liście i ga­
łązki gęsto poustawianych 
pokojowych drzewek. Miejsce 
i otoczenie wvmo*znaj* do

rozmowy o życiu zwierząt. 
Ob. Daszkiewicz opowiadał 
zresztą chętnie, z cierpliwo­
ścią człowieka, posiadające­
go bogaty zasób wiedzy w 
tej dziedzinie.

Na początek kilka danych 
o historii fermy. Istnieje już 
0d około ośmiu lat. jednak 
dopiero od roku 1951 datu­
je się prawdziwy jej rozwój. 
Początek hodowli dały nor­
ki, sprowadzone z zagrani­
cy, m. in. z Norwegii i Fin­
landii. Dziś jest ich na fer 
mie 2,800 sztuk, mimo że ro 
cznie ubija się ok. 400 sztuk, 
a tysiąc sztuk rozprowadzo­
no już wśród innych hodow 
ców.

Po co zabija się norki?
Przede wszystkim, aby 

mieć futerka, ktf re ekspor­
tujemy. Cena płacona za 
skórkę I klasy wynosi obec 
nie 1300 zł (przy okazji war 
to wiedzieć, że na futro po 
trzeba 60 skórek). Hodowla 
norek jest zatem przedsię­
wzięciem bardzo intratnym, 
gdyż koszt utrzymania jed­
nej sztuki nie przekracza 
kwoty 300 zł rocznie. Znacz 
nie wyższą cenę niż za skór 
kę. można otrzymać za nor­
kę żywą, przeznaczoną do 
dalszej hodowli.

Kwestia żywienia norek 
jest cSywiście

sza. Stworzonka te, z natu­
ry mięsożerne, są w do­
datku bardzo żarłoczne. W 
niewoli zatem muszą otrzy­
mywać pokarm w odpowied 
niej ilości i o odpowiedniej 
zawartości składników. W 
Poczerninie „sałatka“ dla no 
rek składa się z surowego, 
mielonego razem z kośćmi 
mięsa końskiego, mielonych 
ryb (razem ok. 60 proc.) oraz 
dodatku mleka, pokrzyw, 
szpinaku a także drożdży i 
tranu.

JEDNA norka zjada
dziennie 200 --  250 g 
tej „sałatki“. A jest to 

zwierzątko, które, jeśli cho 
dzi o wielkość, razem z dość 
długim ogonem, nie przekra­
cza 60 cm długości.

— A więc norki żywią się 
również roślinami? -- pyta­
my ob. Daszkiewicza.

— Bezpośrednio nie. a po 
średnio tak — odpowiada.— 
Tak samn zresztą, jak każde 
zwierzę mięsożerne. Bo w 
ich zwyczaju leży. tuż po u 
śmierceniu ofiary, np. pta­
ka. dobranie sie do wnętrz­
ności, przede wszystkim żo­
łądka. w którym znajdują 
się resztki pokarmu roślinne 
go. W podobny zresztą spo­
sób uzupełniają w okresie 
zimy brak witamin Eskimo­
si. Zjadają oni resztki mchu 
znajdujące się w żołądku za 
bitego renifera...

Na temat żarłoczności no 
rek ob. Daszkiewicz opowia 
da ciekawe szczegóły. Młode 
norki np które są począt­
kowo gołe i przez 35 dni śle 
pe, już w wieku 60 dni sta­
ją się niebezpieczne dla wła 
snej m atki Jeśli się jej na 
czas nie oddzieli od mło­

dych, nie pozostawią po 
niej śladu Z tych samych 
względów trzeba rozsadzać 
rodzeństwo, W przeciwnym 
wypadku brat skonsumuje 
brata, a siostra siostrę. Je­
dynie rodzeństwo odmien­
nych płci (najwyżej jedna 
para) toleruje przez dłuższy 
czas wzajemną obecność. Ta 
cecha norek sprawia, że każ 
da sztuka musi być trzyma­
na w oddzielnej klatce.

— Gdyby norld miały wiel 
kość tygrysów — kończy o- 
powladanie na temat ich żar 
łoczności ob. Daszkiewicz — 
prawdopodobnie pożarłyby 
wszystkie inne zwierzęta... 
Przy całej swojej żarłoczno­
ści są one jednak bardzo 
wrażliwe na jakość pokar­
mu. Podanie nieświeżego po 
żywienia może spowodować 
masowy pomór.

Ro z m n a ż a n ie  się no- 
rek to osobny rozdział 
opowiadania. Zwie­

rzęta te bowiem, jak już po 
wiedzieliśmy są bardzo agre 
sywne w pożyciu rodzinnym. 
To samo dotyczy pożycia 
małżeńskiego. Tak więc za­
loty kończą się czasem tra­
gicznie, najczęściej... dla płci 
męskiej. Jeślj natomiast cho 
dzi o potomstwo, przychodzi 
ono na świat w liczbie co 
najmniej trzech sztuk (raz 
do roku), dosyć często jed­
nam rodzi się po 6 1 więcej 
sztuk.

Z tym zapasem wiadomo­
ści o norkach możemy już 
opuścić gabinet, by przyj­
rzeć się żywym zwierzętom.

Widok ogromnej ilości kia 
tek jest imponujący. Chcie­
libyśmy zrobić kilka zdjęć 
żywych norek. Nasz fotore-

oet*«r wleUsi złośnik, ale przyznacie, te Jestem ładny...“

porter ma z tym nie lada 
trudności. Norki za żadną 
cenę nie chcą pozować. Są 
niesamowicie żywe, śmigają 
z jednej strony klatki na 
drugą, kamera strzela kilka 
razy. ale nie wiadomo czy 
siatka druciana nie zamate 
obrazu zwierzątka.

— No, chłopcy, kto ma 
bardziej oswojoną sztukę — 
pyta ob Daszkiewicz swoich 
młodych oomocników. Roz­
biegają się po całej fermie. 
Wreszcie z jednego kąta fer 
my krzyczą: Jest.

NA dachu jednej z kla­
tek, trzymany silnie 
za ogon, rzuca się na 

wszystkie strony brunatny 
samczyk. Fotoreporter pa­
trzy przerażony. — To Jest 
ten najbardziej oswojonyl — 
Jak tu zrobić zdjęcie? — 
Zwierzę tymczasem usiłuje 
ugryźć trzymającą go za o- 
gon rękę. Nic z tego, ręka 
trzyma mocno i nie dale się 
złapać. Wreszcie ktoś pod­
suwa pod pyszczek zwierzę­
cia kawałek drewna. Sam­
czyk wpija się w nie ze zło 
ścią zębami. Trzaśnięcie ka 
mery i fotoreporter, pierw­
szy raz na fermie, śmieje 
się. Zdjęcie murowane, pozo 
wane. nieomal z uśmiechnie 
tym wyrazem twarzy.

Pora jut opuścić fermę. 
Przed pożegnaniem jednak, 
zadaję jeszcze ob Daszkiewi 
ezowi pytanie, które Po tym 
wszystkim, co dowiedzieliś­
my się o norkach, frapować 
może niejednego: Czv hodo 
wać norki może każdy?

Kierownik fermy chwilę 
milczy, a potem mówi: Każ 
dy, kto ma zamiłowanie nie 
do pieniędzy, a do zwie­
rząt... J. Matuszkiewicz
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0 PUCHA« »etosu WYBRZEŻU«!

Ulewny deszcz, jaki padał w ubiegły piątek po- |  
|  mieszał szyki drużynom piłkarskim wąlczącym o Pu- = 
|  char „Głosu Wybrzeża“. Kilka spotkań trzeba było |  
■ odwołać i przesunąć na dzień dzisiejszy. r

Z rozegranych jednak spotkań, na czoło wybija § 
się Wysokie dwucyfrowe zwycięstwo piłkarzy SZKO- 1 
ŁY NR 8 z Oruni nad piłkarzami SZKOŁY PODSTA- \ 
WOWEJ Z PRUSZCZA, Aż 14 razy zmuszony był |  
bramkarz szkoły z Pruszcza wyjmować piłkę z siatki! = 

Przykrym zgrzytem rozgrywek był wypadek, jaki i 
Zdarzył się w Sopocie. Oto bowiem opiekun — wycho- § 
wawca drużyny szkoły nr 2, która miała być gospoda- i 
rzem sobotniego meczu ze szkołą nr 2 z Gdańska, po |  
prostu nie zainteresował się tym spotkaniem, i na go- |  
ści czekała jedynie młodzież szkolna. Oczywiście brak i 
boiska, jak również brak wychowawcy uniemożliwił I 
rozepanie spotkania pucharowego. Rozgoryczona mło = 
dzież rozeszła się do domów. Mecz ten winien być § 
powtórzony w dniu dzisiejszym w Gdańsku, przyczyni 1 
gospodarzem będzie zespół szkoły nr 2 z Gdańska.

90 minut dramatycznego napięcia 
na stadionie w e  Wrzeszczu
LECFłlA-RUCH 2 :2 przełamała napór Ruchu. W 

83 minucie gry Korynt o- 
trzymuje piłkę od Rogocza 
1 nie atakowany przez obroń 
ców Ruchu płaskim strza- 

5 ■■iiiłiiHmimmimmmiiimiiiimiłiiiiHiłiiiiiłiiiiiMimmiiiuiiiiiiiiiiłiHiiHiiMimiiiii Icm zdobywa bramkę.
O ceniając g rę  obydw óch ses-

LECHIA: G ronow ski II, Kusz, K oryn t, (Goździk), Lenc, Mu- połów, trzeba  stw ierdzić , że
|  siał, K ale ta , G ronow ski I, A dam czyk , (Rogocz), Goździk, (Ko- Ruch by ł zespołem  bardziej doj
t  ry n t), N ow icki, K obylański. rzałym  techn iczn ie  i tak ty cz-
= RUCH: W yrobek. G ebur, B a rty la , Bom ba, Suszczyk, T im , nie, Lechia natom iast zagrała  z
z (Pohl I), Pohl I,' (M ateja), P oh l II, A lszer, C ieślik, W iśniew ski, am bic ją , Jakiej m ów iąc szczerze
r  1:0 Goździk — 15 m.,

i :2 C ieślik — 73 m in /  spełniał funkcję środkowego »Hi.
2:2 Korynt — 83 m in .’ obrońcy i trzeba przyznać,Spdyinwnł — * ir ra  . i • , zaw odników , to  p ierw szeństw oi kow a 1 y z K ra wywiązywał Się Z tego zada- należy  się  Suszczykow i, Cieśłi-

:  T  '  h  . nałi_„__ „ __ . nia znakomicie. kowl i A lszerow i — w Ruchu.
;  l o  b y ł n a j le p s z y  mecz j a  W Lechii najlepszym i byli: Ko
= k i  w  te g o ro c z n y c h  r o z g ry w -  Obraz gry zmienił się za- rynt l Gronowski w bram ce,
i k a c h  lig o w y c h  o s ia d a n o  w  sadniczo po przerwie. Teraz Zaw iedli na tom iast W yrobek i
i Gdańsku -  takie było zda- i * »  2 “ ącWy % T Ud & ^ z e r w i i
|  nie 20 tys. widzów opuszcza Rkwnych, dobrych lat W a R obert G ronow ski w ataku.
-  Śnme/>V. »4« Uh---3__ 1 .„ t_P W 11 1 iH D 1170 OTO H inrńcł

ST. SPYRA

____, . . .  , . — po jej o sta tn ich  słabych  wy-buszczyk, który w zasadzie stępach  — nie spodziew aliśm y

A oto dwa zdjęcia z naszego turnieju piłkarskiego. I

\ jących stadion Budowla toku udawało się wprost
|  nych. Obydwie drużyny Le- wszystko. Wspaniałe kombi
f  chia i Ruch, dały wczoraj na9 e raz P° raz, mieszały
|  pokaz ambitnej, na wysokim defensywę Lechii i wresz-

- - i  poziomie technicznym stoją c*e w 55 minucie zdezorien
U góry drużyna szkoły nr 5 z Kwidzyna, która zdo- § cej gry, która przez prze- towany Korynt podając 
była mistrzostwo swego powiatu. 5 ważającą część meczu mo- bramkarzowi — podał... Cle

Stoją od prawej: Białoszewski, Krzewiński, Sa- i gła zadowolić wybrednych ślłkowi, którego strzał do- 
dowski, Hajdamowicz, Fiutak, Witkowski, Andrzejew- |  znawców piłkarstwa. pełnił tylko formalności. Wy
ski, Sylwestrzak. Klęczą: Hendorf, Podolak, Gmitec- |  Nie minęło 10 minut, a równawszy napastnicy Ru- 
kł 1 Stanikowski. Drużyną opiekuje się znany działacz § Lechia zdobyia 3 korne- chu wzmocnili jeszcze tern-

Sztangiści
U S A

przybyli
do ZSRR

MOSKWA. Do Mos­
kwy, na zaproszenie 
sekcji ciężkiej atletyki 
ZSRR, przybyła ekipa 
amerykańskich cięża­
rowców. W jej skład 
wchodzą wielokrotni 
mistrzowie i rekordzi­
ści świata Stańczyk, 
Kono, rewelacyjny An 
derson i inni szeroko 
znani zawodnicy. Kie­
rownikiem ekipy jest 
przewodniczący Mię­
dzynarodowej Federa­
cji Podnoszenia Cięża­
rów Johnson.

Gości powitała na 
lotnisku delegacja spor 
towców z przewodni­
czącym Moskiewskiego 
Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Sportu Pusz- 
nowem na czele-

Po pięknym zwycięstwie nad Francją

Koszykarze polscy
finalistami 

m is t r z o s t w  E u r o p y
BUDAPESZT. Na mistrzostwach Europy w koszy 

kówce zakończono spotkania eliminacyjne w grupach 
A 1 C. Mecze te wyłoniły ostatecznie 8 drużyn, któ­
re zakwalifikowały się do turnieju finałowego. Są 
to: POLSKA, JUGOSŁAWIA, WĘGRY, WŁOCHY, 
ZSRR. RUMUNIA, CZECHOSŁOWACJA I BUŁGA­
RIA.

W grupie A, w decydują- W grupie C, ZSRR wygrał 
cej walce o udział w finale ze Szwajcarią 87:49 (41:24), 
Jugosławia pokonała niespo- a Rumunia z Luksembur- 
dziewanie Francję 40:37 giem 68:40 (32:15).
(21:20), kwalifikując sie w 0stateC2na kolejność gru. 
ej grupie, obok Polski, do A j t następuiąca: 1) Pol 

finałm w meczu o dalszą ko g  J  „ kt 2) j ugosławia
iejność Austria 
Anglią 69:48.

wygrała

•portowy i sędzia piłkarski Misiurewicz.
U dołu — fragment meczu eliminacyjnego szkoła § 

TPD nr 8 Orunia — Szkoła TPD nr 32 Nowy Poirt. |

ry. A potem w 15 minu- P°- Skrzydłowi z łatwością 
cie GRONOWSKI silnie ogrywali obrońców i celnie 
strzelił, Wyrobek wypuścił centrowali Z takiej też cen 

|  piłkę z rąk i nadbiega- try Mateji, który po przer- 
i jący Goździk spokojnie u wie zajął miejsce Tima, Cie 
|  lokował ją w siatce. ślik główką skierował piłkę
|  Potem drużyna wielokrot- do bramkł.
|  nego mistrza Polski zepchnię Lechia nie zraża się jed- 
i ta do defensywy czyniła nak utratą bramki, i w mo 
1 wszystko, aby nie utracić mencie, w którym nikt na 
I dalszych bramek. To, że w stadionie nie liczył nawet 
1 tym okresie Lechia nie zdo na remis, ruszyła ona do 
I była 3 — 4 bramek, jest „za przeciwnatarcia. Korynt po- 
|  sługą“ pudłujących napastni szedł do ataku (jego miej- 
|  ków gdańskich — Kobylań- sce w obronie zajął Goź- 
= skiego, Gronowskiego i Goź dzik), jako 6 napastnik grać 
|  dzika, z których każdy znaj zaczął Kaleta i... Lechia
|  dując się sam na sam z -------------------------------------
I bramkarzem przestrzelił z 
I 6 — 9 metrów.
|  W okresie tym cofnięty 
|  głęboko do tyłu Cieślik był 
|  niewidoczny. W ataku, któ- 
= ry nie mógł dostać się na

, ^ : '■ |  pole karne Lechii gra! je-
...... ........... »---- ............. .............— i dynie Alszer. W tym to o-

!fttiitiimiiiMi!iiiitimiimiiiiiimMiimtimiiiiiiiiiimiiii!iłiiMiiiiiiiiiii[iinimiM!!łmii!itt!i kresie klasą dla siebie był

M a r z e  Gdańska zdobyli Puchar
Ziem Hatioiirzańskfcli i Nadbałtyckich

Wczoraj zakończył się w Sopocie turniej w słatków- ale n ie  sta ły  na najlepszym  po 
ee męskiej i żeńskiej o puchar Ziem Nadodrzańskich S T ^ iiNbK , ^ L “S S S 55Ł* 
I Nadbałtyckich, w którym brały udział zespoły Gdan- M ichocki z W rocław ia oraz 
•ka, Wrocławia, Koszalina, Zielonej Góry, Opola, Szcze- K iedrow lcz i P łaczek z G dań
clna 1 Olsztyna.
Zwycięzcą turnieju w kon- cin 3:1 j Zieloną Górę 3:0. 

kurencji mężczyzn został Na drugim miejscu uplaso- 
WROCŁAW, który w ostat- wali się siatkarze Gdańska 
nim. decydującym o pierw- przed Zieloną Górą, Szczeci- 
szym miejscu spotkaniu po- nem, Opolem, Olsztynem i 
konał GDAftSK 3:2 (5:15, Koszalinem.
16:18, 16:14, 16:14, 15:13). W konkurencji kobiet 

pierwsze miejsce zajęła dru-Siatkarze Wrocławia pokona 
li ponadto Koszalin 3:0, »
Olsztyn 3:0, Opole 3:0, Szcze

3:0, Opole 3:0, Szczecin 3:0, 
Wrocław 3:1 i Zieloną Górę 
3:1. Miejscą od 2—7 zajęły 
zespoły Wrocławia, Opola, 
Zielonej Góry, Olsztyna, Ko 
szalina i Szczecina.

2?św sism
LONDYN. — Rozpoczęty się 

ćw ierć fin a ły  p u ch a ru  D avisa w 
» trefie  eu ro p e jsk ie j. W M anche 
ster Indie prow adzą z A nglią 
Jil. w K openhadze W łochy p ro ­
wadzą z D anią 2:0, w  B rukse­
li, w  m eczu B elgia — Chile stan  
po pierw szym  dn iu  je s t  1:1. Nie 
ipodzianką było tu  zw ycięstw o 
A yala n ad  p ierw szą ra k ie tą  Bel 
fil Washerem.

W S alto jo eb ad en  koło Sztok­
holmu ro zg ryw any  Jest m ecz 
F ra n c ja  — Szw ecja. W p ierw ­
szym d n iu  sen sac ją  by ło  zw y­
cięstwo F ran cu za  R em y z Da- 
widssonem w  5 se tach . S tan  me 
ezu jest 1:1 bow iem  B ergelin  po 
k o n a ł w  4 se tach  H aille ta .

MOSKWA. M istrzem  ZSRR w 
»-boju now oczesnym  został No- 
Wlkow — 4.863 pk t. (czw arty  na 
Olimpiadzie w  H elsinkach) przed 
sbrońcą tytułu Rakltiańskim — 
4.708 pkt.

RZYM. — W ioski Zw iązek 
Bokserski ro zp a try w ał spraw ę 
w ycofan ia  się d ru ży n y  w łoskiej 
I  m istrzostw  E uropy  w B er­
linie.

Związek p o tęp ił decyzję  k ie­
rownictwa d ru ży n y , stw ierdza­
jąc, źe była o n a  całkow icie n ie­
słuszna zarów no ze w zględów  
czysto sp o rtow ych  Jak  i d la te ­
go, t e  odebrała ona dwóm w ło­
skim bokserom  szanse w yw al­
czenia lepszych pozycji w tu r ­
n ie ju .

W punktacji ogólnej zwy­
ciężył GDAŃSK zdobywa­
jąc puchar Ziem Nadodrzań­
skich i Nadbałtyckich. Dal­
sze miejsca zajęli: WROC­
ŁAW, ZIELONA GÓRA, 
OPOLE, OLSZTYN, SZCZE­
CIN i KOSZALIN.

O ceniając p rzeb ieg  tu rn ie ju  
należy  stw ierdzić , że sp o tk a n ia  
d ru ży n  żeńsk ich  sta ły  n a  dużo 
słabszym  poziom ie n iż  w  ro k u  
ubieg łym . Z aw odniczki w y k aza­
ły słabe p rzygotow anie do tu r ­
n ie ju , w w ielu  w y padkach  za­
w odziła u n ich  kond y c ja . W y­
d a je  nam  się, źe na obn iżenie 
poziom u sp o tk ań  d ru ży n  żeń ­
sk ich  w p ły n ą ł p rzede  w szystk im  
n iew łaściw y te rm in  rozgryw ek, 
zb iegający  się z o k resem  egza­
m inów  szkolnych, k tó ry  nie po­
zw olił na  w łaściw e przy  gotowa 
n ie  zaw odników .

W śród d ru ży n  żeńskich  n a j­
lepszą by ła  rep re zen tac ja  Gdań 
ska, o p ie ra jąca  się na zespole 
K olejarza, AZS i B udow lanych. 
W śród zaw odniczek na  w yróż­
n ien ie  zasługu je  K urtzow a z 
G dańska o raz  m łoda D epta, rów  
n leż z G dańska. Poza n im i w y­
różn iła  się Ś liw ka z W rocław ia 
i am bitn ie  g ra ją c a  W rześniow - 
ska  z Z ielonej G óry.

S po tkan ia  d ru ży n  m ęskich 
m iały w y rów nany  c h a ra k te r ,

Sprzęt sportowy
DLA PAŁACU
Kultury i Nauki

Dwa d rążk i g im nastyczne,
dw a kom plety  sto jaków  do ąiat 
ków ki ze specja lnym i zaczepa­
m i podłogow ym i oraz  12 blo­
ków sta rtow ych , opakow anych  
w este tyczne  d rew n ian e  w ali­
zeczki dosta rczy ła  dla . P a łacu  
K u ltu ry  1 N auki w W arszaw ie 
— Sportow a W ytw órnia S przę­
tu  W yczynow ego N r 6 w e W ro­
cław iu.

W ty ch  dn iach  w ysłano rów 
nież 20 bloków sta rto w y ch  prze 
znaczonych na zaw ody le k ­
k oatle tyczne  M iędzynarodow ych 
Ig rzysk  Sportow ych  Mołdzieźy.

Oprócz w ykonanego już  sprzę 
tu , w y tw órn ia  w rocław ska do ­
sta rczy  na  ig rzyska d rążk i 1 po 
ręczę g im nastyczne, a d la  P a ­
łacu  K u ltu ry  1 N auki — sto ­
jak i do koszyków ki ze szk lany  
mi tablicam i.

Piąknif
jubiLauóz

Na cześć V Festiwalu
Zawody kolarskie AZS
Dla uczczenia V Festiw alu 

Młodzieży gdańsk i AZS zorgani 
zow ał w niedziele wyścigi ko­
larsk ie , dla uczczniów szkół 
ogólnokszta łcących  tró jm iasta .

W w yścigu m łodzików na dys 
tan s ie  25 km  zw yciężył Maza 
w czasie 0:40,51 przed  Suchodol­
skim  0:41,50 1 K lib rem  0:42,00.

Na dystan sie  64 km  zw yciężył 
C zarnecki — 2:10,25 przed  K uliń 
skim  2:10,25 1 Z iółkow skim
2:14,30.

W ubiegły czw artek  w cza- 
j <le m eczu o m istrzostw o kła* 
; sy A pom iędzy S p artą  So- 
\ po t a  B udow lanym i G dynia, 
| rzadk i Jubileusz p row adzenia 
: 100 zaw odów  obchodził sę- 
j dzla p iłk arsk i RYSZARD 
| FELIC.
i Felic  zn apy  je s t sportow - 
j K>m W ybrzeża Jako sum ień- 
i ny  sędzia p iłk a rsk i i o fiarny  
: działacz spo rtow y . P ra cu je  
j on społecznie w  sekcji piłki 

nożnej W KKF l M KKF 
G dańsk, Jak rów nież 
w Zrzeszeniu Sportow ym  
„ S ta r t“ . Ja k o  w spółpracow - 

I n lk  działu sportow ego n a ­
szej red ak c ji bierze czynny 
udział w przeprow adzeniu  
popularnego  w śród m łodzie­
ży szkolnej tu rn ie ju  p iłk ar­
skiego o P u c h a r „G łosu Wy­
brzeża“ .

Z okazji Jubileuszu, sk ła ­
dam y sędziem u Felicow l se r­
deczne życzenia dalszej p ra­
cy dla dobra ukochanego 
przez niego spo rtu  p iłkar­
skiego.

Uwaga -  młodzież)!
Sekcja  piłki nożnej MKKF 

G dańsk kom uniku je , że w 
czw artek  dnia 16 bm. o gociz. 
17 rozegrane zostaną n astępu jące  
spo tkan ia  m łodzików  o m istrzo­
stw o G dańska.

Na boisku w L etniew ie: 
Zryw  TBO — S p arta  Letnie- 
Wu I.

Na boisku w Nowym PorcJe: 
S ta rt Nowy P o rt — S parta  Let-
niewo u .

^lasuKKssnaoMsssnraHMDMsunn

Gdańska Stal przegrała
w  K rak o w ie  1:2

Nie wiedzie się gdańskiej winni byli mecz ten wygrać, 
Stali w rozgrywkach mi- a co najmniej zremisować, 
słabowskich II ligi. Wczoraj 0 .. . J ,
znów musieli przełknąć gorz Szczególnie dobrze zagrań 
ką pigułkę porażki. ulegając «toczn>°wcy w pierwszej po 
Cracovii 1:2 (1:0). Porażka ' owie meczu, kiedy to dosko 
jest tym bardziej przykra, f a,le Przemyślanymi akcjami 
jeśli się zważy, że stocznio w , 0 Przedostawali się na 
cy byli drużyną lepszą j po- P°le karn.e Cracovii. W tym 
___ ________________ *ez okresie doskonale uspo-

I L ig a
Lechia Gdańsk — Rucb 

Chorzów 2:2, CWKS Warsza 
wa — Włókniarz Łódź 2:3, 
Górnik Radlin — Gwardia 
Warszawa 1:3, Gwardia Kra­
ków — Kolejarz Poznań-3:1, 
Polonia Bytom — Gwardia 
Bydgoszcz 1:1, Stal Sosno­
wiec — Garbarnia Kra­
ków 2:1.

TABELA:
1) W łókniarz Łódź 14:( 15:10
2) Stal Sosnow iec 12:8 lli:5
3) G w ard ia  K raków  12:8 18:12
4) G w ard ia  W arszaw a 11:9 20:15
5, CWKS W arszaw a 10:8 15:0
6) G arb arn ia  K raków  10:8 9:8
7) K ole jarz  Poznań 9:11 UaO
8) L echia G dańsk 9:11 8:1
9i R uch Chorzów 8:11 10:16

11) Polon ia  B ytom  8:12 10:18
U) G w ard ia  Bydgoszcz 8:12 6:15
12) G órnik  R adlin  6:14 5:13

II L ig a
AKS Chorzów — Polonia 

Leszno 1:0, Budowlani Opo­
le — CWKS Kraków 2:1, 
CWKS Bydgoszcz — Na­
przód Łipiny 1:0, Górnik 
Wałbrzych — Gwardia Kieł 
ce 1:2, Tarnovia — Górnik 
Zabrze 0:0, Sparta Warsza­
wa — Górnik Bytom 2:2, 
Cracovia — Stal Gdańsk 2:1.

TABELA
1) G órnik  Z abrze 16:6 20:7
2) B udow lani Opole 16:6 23:16
3) C racovia 15:7 15:5
4) CWKS Bydgoszcz 14:8 20:9
5) N aprzód L ipiny 14:8 13:9
6) S p arta  W arszaw a 12:10 15:16
7) G órn ik  W ałbrzych 11:11 13:14
8) AKS Chorzów 11:11 15:18
9) G w ardia K ielce 10:12 13:18

10) Stai G dańsk 9:13 12:10
11) G órnik  B ytom  8:14 11:17
12) Polonia Leszno 8:14 9:11
13) CWKS K raków  6:18 23:t8
14) T arnov ia  4:18 5:36

sobiony Kozik zdobył dla 
Stali prowadzenie.

Po zmianie pól sytuacja 
Się mieniła. Teraz krako­
wiacy częściej gościli pod 
bramką Stali i w 53 minu­
cie Opoka zdołał wyrównać, 
a w 80 minucie Kasprzyk 
strzelił zwycięską bramkę 
dla Cracoyii. Końcowe minu 
ty znów należały do druży­
ny gdańskiej, jednak zbyt 
nerwowo rrający napastnicy 
nie potrafili zdobyć się na 
skuteczny strzał.

Tak więc Stal straciła 
znów 2 punkty 1 spadła w 
tabeli z ósmego aż na 10 
miejsce.

W zespole zwycięzców wy 
różnili się Opoka, Marząż 
oraz Reincheldt, a w druż - 
nie Stali najlepsi byli: bram 
karz Paprotny, Hajduk w 
obronie 1 Kozik w ataku.

III L ig a
Gwardia Gdańsk — Ko­

lejarz Lębork 6:0, Kolejarz 
„Arka“ Gdynia — Gedania 
Gdańsk 0:1, Brda Bydgoszcz 
— Sparta Włocławek 3:0.

TABELA:
1) G edania 19:3 16:5
ł) S parta  G dynia 18:4 !6:15
3) Pom orzanin  16:6 11:15
(» Brda Bydgoszcz 15:7 Z8:19
5) K olejarz G dynia 14:8 38:16
6) Sparta  W łocławek l l : l l  13:14
7> C hojm czanka 10:12 14:17
8i S parta  Szczecinek 9:11 14:19 | j 
9) G w ardia G dańsk 8:14 17:20 i | 

10) LZS K arlino 6:15 17:41
D) K olejarz Lębork 4:18 12:30 
12. G w ardia Koszalin 0:20 4:45

Wysokie zwycięstwo 
gdańskiej Gwardii
w  k i l  l i d z e

P iłkarze  gdańsk iej G w ardii po 
konali w czoraj na  boisku w So 
pocie K olejarza L ębork  6:0 (3:0). 
W ynik ten  Jest zupełn ie  zasłu­
żony, poniew aż przez cały  czas 
m eczu gdańszczanie m ieli p rze­
wagę w polu często z a tru d n ia ­
jąc b ram k arza  gości. Na tak  
w ysoką porażkę d ru ży n y  lębor 
sk iej złożył się fak t, Ze zespół 
ten  w ystąp ił w osłabionym  skła 
dzie, bez sw ego najlepszego za­
w odnika K aufm ana.

B ram ki dla G w ardii zdobyli: 
P aste rak  3, S law ik  2 I H arężlak 
1. W d ru ży n ie  zwycięzców w y­
różnił się p raw y  łącznik Sław ik, 
sk rzyd łow y H arężlak  i obrońca 
Ja n ik .

*  *  *
W pozostałych spo tkan iach  

GEDANIA pokonała  K O LEJA ­
RZA GDYNIA 1:0 (0:0), u trzy m u  
Jąc p row adzenie w tabeli, zaś 
w Bydgoszczy BRDA pokonała 
SPARTĘ WŁOCŁAWEK 3:0.

Tenisiści Startu
rozpoczęli mistrzostwa

okręgowe
Na kortach  w Sopocie rozpo­

czął się w czoraj tu rn ie j ten i­
sow y O m istrzostw o okręgu 
gdańskiego ZS S tart, w zaw o­
dach  b ierze udział ponad 40 
tenisistów , z k tó ry ch  szczegól­
nie dobry  poziom w yk azu ją  ju ­
n iorzy o raz m łodzicy. Wśród 
Juniorów  dobrą  grą w yróżnia 
się: p a k u ła , S tefan iak , H urkała  
1 Ja nusz  W ykrzykow skl. Z mło­
dzików  najlepszy  pozicm  w yka­
zu ją : Wł. P aku ła , Gaw łow ski 
o raz  bracia  W ykrzykow scy — 
Je rzy  1 P io tr.

Do finału  m ężczyzn zakw ali­
fikow ał się H u rk a ła , zaś p ierw ­
szym  finalis tą  w k onkurencji 
m łodzików  Jest G aw łow ski,

Ż e g la rz e  
AZS Gdańsk

zwyciężają Toruń
W czoraj w  P len lew le  rozeg ra­

ne zostały  zaw ody żeglarskie  po 
m iędzy zespołam i AZS z G dań­
ska 1 T orun ia . Zw yciężyli gdań­
szczanie 9.267 pk t. 2) T oruń 
7.713 pk t.

Indy w id u a ln ie  w śród kobiet:
1) K oncew icz (Gd.), 2) Z iem kie­
w icz (Tor.), 3) N adrow ska (Gd.).

W śród m ężczyzn: 1) M alicki,
2) Jam kiew fcz z G dańska.

— 7 pkt., 3) Francja — 6 
pkt., 4) Austria — 5 pkt 5) 
Anglia — 4 pkt: grupa C: 1) 
ZSRR — 8 pkt., 2) Rumunia
— 7 pkt., 3) Szwajcaria — 
6 pkt.. 4) Szwecja — 5 pkt., 
5) Luksemburg — 4 pkt.

Po zakończeniu gier eliml 
nacyjnych odbyło się w Bu­
dapeszcie losowanie spotkań 
finałowych, oraz o dalsze 
miejsca w turnieju o mi­
strzostwo Europy w koszy­
kówce męskiej. Polacy gra­
ją w finałach pierwszy mecz 
z Rumunią, 13 — z Węgra­
mi, 14 — z Czechosłowacją. 
W środę, 15 bm. jest przer­
wa w rozgrywkach. W czwar 
tek 16 bm, Polska gra z Wio 
chami, 17 — z Bułgarią, 18 
— z Jugosławią i ostatni 
mecz finałowy, 19 bm. — ze 
Związkiem Radzieckim.

Wczoraj w Budapeszcie na 
mistrzostwach Europy w ko 
szykówce, Polska przegrała 
z Rumunią 56:69 (32:34).

Rekord Polski
W KULI

ustanowił Frywer
Na zawodach w Łodzi, 

PRYWER (Włókniarz) usta­
nowił nowy rekord Polski u 
zyskując w pchnięciu kulą 
16 m 29 cm.

»Głos Wybrzeża« 
-  Polskie Radio

7 :3  w tenisie stołowym
W św ietlicy  red ak c ji „G łosu 

W ybrzeża“  odbył się 11 bm. 
mecz ten isa  stołow ego m iędzy 
rep rezen tac jam i „G łosu W ybrze 
ża“  a  Polskiego Radia.

Zw yciężyli ping - ponglści 
„G łosu W ybrzeża“ 7:3. N ajlep ­
szym  zaw odnikiem  był red . WTy 
rzykow ski, k tó ry  w ygrał w szy­
stk ie  spo tkan ia .

Z mistrzostw piłkarskich kl. »A«

Kiese B
W Kartuzach miejscowi 

Budowlani zremisowali z 
Kolejarzem Puck 1:1 (0:1).

W Gdańsku Lechia prze­
grała ze Stalą Oksywie (Gdy 
nia) 1:3.

Na zdjęciu: Drużyna sopockiej Sparty, która 
nieoczekiwanie pokonała Budowlanych z Gdyni 1:0.

Fot. Nieżywiński

T e a t r y
T eatry  — nieczynne

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad "  —

„U rok  sza tan a" , od lat 14, godz. 
1«. 18, 20, „K am era ln e"  — „Ucz­
ta  B a ltazara" , od la t 14, godz. 
15,30, 17,30, 19,30, „B a jk a "  we 
W rzeszczu — „P re lu d iu m  sła­
w y", od la t 13, godz. 16, 18, 20, 
„Z M P-ow iec“  we W rzeszcza — 
„W róg publiczny N r 1“ , od la t 
18, godz. 15,30, 18, 20,30, „1 Ma­
ja "  w N ow ym  P orc ie  — „Dwa 
h e k ta ry  ziem i", od la t 14, godz. 
18, 20, „D elfin "  w Oliwia — 
„O żenek z posagiem ", od la t 12, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic "  —
„P ró b a  w ierności" , od la t 11, 
godz. 15,30, 17,45, 20, „G oplana" 
- -  „T ajem niczy  w rak " , od la t 
12, godz. 16, 18, 20, „W arszaw a"
— „N iebezpieczne ścieżki", od 
la t IZ, godz. 16, 18, 20, „F a la"  na 
G rabów ku — „S karby  su łtan a  ', 
od la t 7, godz. 18, 20, „P ro m ień "  
w C hyloni — „S k rzyd lac i obroń­
cy", od la t 7, godz. 18. 20, „Nep 
tu n "  w O rłow ie — „G odziny 
nadziei", od la t 16, godz. 18, 20. 
„A u ro ra "  w R um i — „O tym  
n ie  wolno zapom nieć", od la t 
14, godz. 20.

SOPOT -  „P o lo n ia"  — „Nea-
politańczycy w M ediolanie", od 
la t 14, godz. 16, 18, 20, „B ałty k "
— „D zień bez kłam stw a", od
la t  18, godz 15,30, 17,30, 19,30,
„L e tn ie"  na  ko rtach  tenisow ych
— „Z agubione dzieciństw o", od 
la t 16, godz. 21

I R a d l i c
na poniedziałek 13. 6.

7,00 — D ziennik poranny . 7,13
— K oncert o rk . m andounlstów . 
7,38 — S tan  pogody. 7,4u — Wiad.
7.45 — Tańce ludow e. 8,05 — 
K oncert poranny  o rk . śląskiej.
8.45 — A rie operow e. 3,00 —
P rzerw a . 11,55 — Serw is CZRM 
dla  rybaków  — lok. U.57 — 
Sygnał czasu. 12,04 — W iad. 
12,10 — Przeg ląd  prasy stół.
12,20 — „Na sw ojską n u tę"  12.40
— Dla w ychow aw czyń przed­
szkoli aud . „Mol m alcy są od­
w ażn i" . 12,50 — Aud. d la wsi. . 
13,05 — P ro g ram  dnia. 13,10 — 
Pow . J . Lam a „S praw a hono­
ro w a“ . 13,30 — Aud. dla kl lica 
a lnych . 14,00 — W iad. H,05 — 
In fo rm acje . 14,09 — Kom. o sta 
n ie  wód. 14,10 — Dla kl. m —IV 
aud. „N asze kieszonkow e inst.ru 
m en ty  m uzyczne". 14,30 — Re­
wia sły n n y ch  p ieśn iarzy  i o rk . 
rozryw kow ych . 15,25 — K oncert 
solistów . 17,00 — Z życia Zw. 
R adzieckiego. 18,15 — W iad.
19.00 — M uzyka 1 aktualności,
19,25 — R ecital fo rtep ianow y
B runo  S e irlho fera . 19,50 — Fe­
lie ton  ak tu a ln y . 20,00 — Słu­
chow isko „Z w iastun  w iosny" 
wg S. M ścisław skiego .Szpak 
p tak  w iosenny". 21,30 — Dzien­
n ik  w ieczorny. 22,00 — Gra
ork . taneczna rad ia  NRD. 22,20
— Opow. A. P iw ow arczyka „Ta 
Jem nlca s ta reg o  zegara". 22,40 — 
Nasi w spółcześni kom pozytorzy
— T. B aird. 23,20 — M uzyka na 
dobranoc. 23,50 — O sta tn ie  wiad.
24.00 — H ym n 1 kon iec aud 

P rogram  lokn(nv. 16.an — K on­
cert ork W ebrz^źa 10.20 — Ro­
zm aw iam y ze słuchaczam i 16.30
— D. e. kon certu  16,40 — Felie­
ton lite ra ck i. 16,50 — Muzyka 
taneczna. 17,30 — M uzyka ope­
row a 1 baletow a. 18,05 — Ra­
diow y dzienn ik  W ybrzeża 18.20
— R eportaż s t .  G oszczum ego 
..S tocznia im  K om uny P a ry s­
k iej ro śn ie"  18.28 — 7  p iosenką 
no «wiecie 21 sn -  nz lenn ik  ry ­
backi
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